
Nr. 284 W torek, 10 grudnia 1929 Rok 119

LWOWSKA
PRENUMERATA >

Miejscowa m iesięczn ie : bez dostawy do domu 4 '8 0  — 
2 dostawą 5 '3 0  — Z am iejscow a m iesięczn ie z przesyłką 

pocztową 5*30 — Z ag ra n icą  7*00 zł.
P. K. O. 141.690.

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ej PO­
POŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH

CENA NU MERU 20 g r .

Biura Redakcji i Adm inistracji: pl. Smolki 3 . I. p. 
Telefon Redakcji 21 -18 ,  Administracji 21-17 , 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 1 1  do 12
Listy należy frankować.—Reklamacje otwarte wolne od opłaty

Po wytkniętej 
drodze.

T y m  w szystk im , k tó rz y  w o s ta f  
Mch tygodn iach  z zapałem  godnym  
kpszej spraw y, głosili na każdym  k ro - 
ku uporczyw e wieści o zbliżających 
Sl? »sensacjach«, o »zam achu stanu«, 
0 »przew rotach«  i t. p., — przyniosły  
°statnie dw a dni niem iłe rozczarow a­
ne . Jakko lw iek  cale zachow anie się 
K-Ządu w czasie sejm owej lim ity  — jak 
Resztą i pop rzedn ie  — aż n ad to  w y- 
raźnie u jaw niało  jego tendencje a 
P ła sz c z a  jego stosunek  do parlam en­
tu, to  jednak  opozycja, zabrnąw szy 
*byt daleko w swych dem agogicznych 
hasłach nie chciała, a właściwie nie u- 
chodziło jej już, zstępow ać z raz o b ra ­
nej drogi.

Spotkał ją ted y  zaw ód pod  każdym  
^ g lę d e m . Bo chyba żadną m iarą nie 
Może uw ażać za sensację uchw alenia 
rząd o w i v o tu m  nieufności. T a  rzecz 
była z góry  do p rzew idzenia  i — jak  
to już onegdaj podkreśliliśm y — była 
^  obecnym  składzie Sejm u pew nikiem  
M atem atycznym .

W szelkie dalsze w ypadk i rozegrały  
Sl? najściślej w ram ach obow iązujące-

praw a k onsty tucy jnego , a w szcze­
gólności R ząd  nie p rzek ro czy ł a .a  w 
ludnym m om encie tej granicy. T ak , 
Rk to  się dzieje we w szystk ich  p ań ­
stwach o u stro ju  p arlam en tarn y m , 
g o d n ie  z uchw alą Sejm u R ząd  po- 
. się do dym isji, k tó ra  została p rzy ­
jętą.
. W b rew  w szelkim  insynuacjom , 
M erow nikom  naszej naw y państw ow ej 
0bye są jak ieko lw iek  zakusy  d y k ta to r ­
z e .  Przeciw nie. Jak  to  już  dob itn ie  

^ n a c z y l i  i podkreślili pp. M in istro - 
jf le M atuszew ski i K w iatkow ski, 
■̂aąd chce i pragnie z parlam entem  

Pracować. Lecz poco szukać dow o- 
o\v daleko? N ajoczyw istszym  w szak 
°Wodem jest fak t zaproszenia na dzień 
Msiejszy p rzez P. P rezyden ta  R ze­

czypospolitej przew odniczących  obu 
Zb, z k tó ry m i m a być om ów iona 

W ytworzona sytuacja. K łam liw e już w 
sWem założeniu tw ierdzen ia  o an ty - 
ParIam en tarnych  tendencjach  R ządu  
?°staly w ten sposób ostatecznie i cał- 
°tvicie obalone.

O czyw iście nie om ieszka opozycja 
", tych  okoliczności p rzedstaw ić ja-
,°  plus na swoją korzyść i już 
Mś m ożna pow iedzieć, że tu  i 
Jadzie podniosą się glosy m oże nieco

^■che i lękliw e a m oże i zuchw alsze, —. 
. ‘‘kapitu lacji R ządu«. G łosów  tych  
j^ n a k  pow ażnie n ik t trak to w ać  nie 

ędzie, bo fa k t konsty tu cy jn eg o  usto- 
5Unkow ania się R ząd u  do obecnego 
Przesilenia jest ty lk o  w ynik iem  tej li- 
D ' W ytycznej, p o  k tó re j R ząd  k roczy ł 

°tychczas i po k tó re j konsekw entn ie  
Pragnął k roczyć  dalej. O  kapitu lacji zaś 
jW stem u“ w ogóle m ów ić . nie możrfa, 

? jakkolw iek  rzeczy się u łożą — nie 
^ ega w ątpliw ości, że każdy  R ząd  na- 
j-ępny przejm ie na siebie system  R zą- 

b obecnego. T o  rów nież zostało ze 
^ r0ny rządow ej oficjalnie podkreślo-

ą -^adź co bądź m ęskie i rzeczow e, 
Przedew szystkiem  spokojne i p o ­

l a n e  postępow anie R ząd u  w prow a- 
*a W całą opinję- pub liczną nastró j 

bsPokojenia i zaufania, ta k  p o trzeb n y  
P° ow ych p ró b ach  m ącenia i denerw o- 

ania, doko n y w an y ch  w czasach o- 
atn ich  p rzez stronę  przeciw ną.

Burza w północnej Francji.
Paryż, 3 grudnia. (PAT.) Burza w  

okolicach wybrzeża Bretanji i N or- 
mandji trw a dalej. Wiele parowców 
znajduje się w trudnej sytuacji. W  o- 
kolicach tych wybrzeży zatonął trans­
portowiec wioski »Chieri«. Załogę 
statku zdołano uratować. W  pobliżu 
portu w Amsterdamie wicher rzucił 
do kanału dwoje dzieci, które utonęły. 
W  innem miejscu wyłow iono dwóch 
topielców.

Paryż, 3 grudnia. (PAT.) Z  powo- 
’ du burzy, przerwane zostały połącze­
nia telegraficzne między Paryżem a 
Cherbourgiem. Połączenia między Pa­
ryżem a Londynem  działają niezupeł­
nie normalnie. Połączenia telefoniczne 
z Bordeaux i M arsylją — uszkodzone. 
W  samym Paryżu burza uszkodziła 
wiele linij.

Reforma konstytucji w Austrji
faktem  dokonanym.

Wiedeń, 8 grudnia (P. A . T .) Po
ośmio i półgodzinnem posiedzeniu 
Rada N arodow a przyjęła w  drugiem 
i trzeciem czytaniu przedłożenie rzą­
dowe w sprawie reform y konstytucji, 
ze zmianami uchwalonemi przez ko­
misję konstytucyjną. Postanowienie 
projektu rządowego co do prawno- 
państwowego stanowiska W iednia me 
uzyskało większości 2/3 głosów, wobec 
czego Wiedeń zachowa nadal charak­
ter kraju związkowego, z ogranicze­
niami, ustalonemi w drodze kom pro­
misu między stronnictwami. N ie u- 
zyskąło również większości 2/3 posta­
nowienie projektu rządowego, doty­

czące zniesienia sądów przysięgłych.
Ź  postanowień, uchwalonych przez 

Radę N arodową, podnieść należy m. 
im to, że w ybór prezydenta związko­
wego, w , myśl nowej konstytucji, na­
stąpi w 10 tygodni po nowych w ybo­
rach dó parlamentu, t. zn. przypusz­
czalnie w lecie 1930 r.

W ynik głosowania przyjęły stron­
nictwa większości żywemi oklaskami. 
Kanclerzowi Schoberowi składano gra­
tulacje.

We w iórek o godz. 10 rano zbiera 
się Rada Zw iązkow a w celu przyjęcia 

 ̂ projektu reform y konstytucji, uchwa- 
' owego przez parlament.

Jg- ostatniej chwili.
Konferencja P. Prezydenta Rzplitej

z marszałkiem Daszyńskim.
(T elefonem  od naszego korespondenta .)

Warszawa, 9 grudnia. Dziś o go­
dzinie 10 .15  P. Prezydent Rzeczypo­
spolitej powrócił ze Spały. O godzinie 
12-tej w  południe P. Prezydent przy­
jął na Zam ku marszałka Sejmu D a­
szyńskiego, który zgodnie z zaprosze­
niem P. Prezydenta przybył na Zamek 
cełem odbycia pierwszej konferencji w 
związku z obecnem przesileniem ga- 
binetowem.

Przed wyjazdem  na Zam ek marsza­
łek Daszyński odbył szereg rozm ów w 
Sejmie.

O godzinie 5-tej popołudniu przy­
jęty będzie przez P. Prezydenta mar­
szałek Senatu Szymański.

Dzisiejsze posiedzenie Senatu w y­

znaczone na godzinę 4-tą zostało w o- 
statniej chwili odwołane.

Dzisiejszy »Robotnik« przyniósł 
fantastyczną wiadomość o możliwości 
utworzenia gabinetu Ministra Patka 
lub prof. Bartla z udziałem generała 
Sosnkowskiego, Ministra Matuszew­
skiego i byłego prezesa Sądu Apela- 
cyjnego we Lw ow ie Czerwińskiego. 
Koła polityczne zaprzeczają tej wiado­
mości.

W  związku z zaproszeniem marszał 
ków Sejmu i Senatu do P. Prezydenta 
istnieje możliwość zaproszenia przy­
wódców partji na konferencję na Za­
mek.

Stany Zjednoczone przystępują
do Międzynarodowego Trybunału w Hadze.

(T elefonem  od naszego korespondenta .)

Warszawa, 9 grudnia. Z  W aszyngto 
nu donoszą: Prezydent H oover pole­
cił sekretarzowi stanu Stimsonowi, a- 
by. złożył dziś za pośrednictwem po­
sła amerykańskiego w  Bernie deklara­
cję o przystąpieniu Stanów Zjednoczo­

nych  do  M iędzynarodow ego T ry b u n a ­
łu H askiego. O pozycja  w  Senacie a- 
m erykańsk im  tw ierdzi, że jest to  p ierw  
szy k ro k , zdążający do p rzystąp ien ia  
S tanów  Z jednoczonych  do Ligi N a ro ­
dów .

Katastrofa kolejowa.
(T elefonem  od naszego k o responden ta .;

W arszawa, 9 grudnia. Dziś o g. 
7-mej rano na dworcu W arszawa-Głó- 
wna nastąpiło wykolejenie pociągu Ż y ­
rardowskiego. W śród pasażerów w y­
buchła panika. K ilku robotników zdą­
żających do pracy odniosło ob m -rd a . 
Zostali oni zaopatrzeni na miejliLi. Z

powodu katastrofy nastąpiła dłuższa 
przerwa w ruchu. W szystkie pociągi 
przybywające o tej porze do W arsza­
w y na dworzec Głów ny, zostały odsta­
wione na Dworzec Gd-mski.

Przeciw umowie z Polską.
Berlin, S grudnia. (P. A . T .) Zjazd 

delegatów zjednoczonych niemieckich 
Zw iązków  ojcZ3'źnianych uchwalił W 
sobotę rezolucję, wypowiadającą się 
przeciwko umowie wyrównawczej z 
Polską. Rezolucja określa umowę w y ­
równawczą jako krok naprzód na dro­
dze do Locarna wschodniego i doma­
ga się niezwłocznego ogłoszenia tekstu 
um owy. W skazując na krytyczną sy­
tuację rolnictwa niemieckiego, zjazd 
domaga się, aby rząd niemiecki w ro­
kowaniach handlowych z Polską 
uwzględnił przedewszystkiem interesy 
rolnictwa niemieckiego.

Stroeruwitz w Gdańsku.
Gdańsk, 8 grudnia. (PAT.) Dziś 

przedpołudniem przybył do Gdańska 
były austrjacki kanclerz związkowy, 
dr. Stroeruwitz. W  południe senat po­
dejmował gościa śniadaniem-. Ju tro  
przedpołudniem dr. Stroeruwitz w y­
jeżdża do Berlina. W  podróży tow a­
rzyszy mu profesor wiedeński Eibl. 
Goście austriaccy przybyli tu z Prus 
wschodnich. W  czasie pobytu swego 
w Królewcu, dr. Stroeruwitz wygłosił 
odczyt o Austrji, prof. Eibl zaś od­
czyt o niemieckim problemie w 
Austrji

Synod 
Cerkwi prawosławnej.
Warszawa, 9 grudnia. (AW ). Dnia 

1 1  bm. rozpocznie się w W arszawie 
pod przewodnictwem  m etropolity 
Djonizego sesja synodu Cerkw i praw o­
sławnej w Polsce. W  sesji wezmą u- 
clzial wszyscy biskupi djecezjalni.

Hojny dar.
K raków , 9 grudnia (AW ). D yre­

kcja fabryki Solvay ofiarowała 50 t y s .  

franków  na urządzenie Zamku kró­
lewskiego na W awelu.

Napad piratów.
H ong Kong, 8 grudnia. (PA T.) Pa­

rowiec »Haiching«, należący do T o ­
warzystwa Douglas Com p.. został za­
atakowany dziś rano przez piratów, 
którzy go podpalili. Dwóch oficerów 
odniosło ranjj! M onitory i holowniki 
pośpieszyły napadniętym z pomocą, 
jeden z m onitorów zabrał Glińskich 
pasażerów na pokład.

Rewolucja w Haiti.
W aszyngton, 8 grudnia. (P. A . T .). 

Na życzenie amerykańskiego w ysokie­
go komisarza w Haiti, krążow nik 
»Gelweston« z oddziałem 300 żołnie­
rzy został wysłany do Haiti. Dziś po­
południu wyruszył oddział m arynarzy 
w liczbie 1 co ludzi. Am erykańskie ko- 
mćtv 1 ciz.ieci zostały ewakuowane z 
Caycs,_ francuskie zaś, angielskie i nie­
mieckie pozostają w  porcie.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , dnia 9 grudnia. G iełda pieniężna. 
7.w yżkow dla „D o ia ró w k a “  i akcje ,.T esp u ‘V 
U s p o o o b 1 e n 1 e z r c s /. c a $ p o k o j n e .
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Zmierzch p. Hugenberga.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Przewidywane nieszczęścia poczy­
nają się walić na głowę p. Hugenber­
ga, dyktatora partji niemiecko - naro­
dowej. N ie udało mu się uczynić z 
partji swojej karnego, milczącego plu­
tonu, który ślepo w ykonyw a jego roz­
kazy. Przecenił znaczenie pieniądza, 
k tóry  utorował mu drogę dc decydu­
jącego stanowiska politycznego. Poj­
mowanie życia i charakterów czysto 
materjalis tyczne i mechanistyczne 
zemściło się na nim. W  ludziach w i­
dział ty lk o  funkcjonariuszy i w yk o ­
nawców, a wobec opornych zastoso- 
wyw al bezwzględny terror i represje. 
Niezadowolenie w. obozie niemieckc- 
narodowym  rosło, aż przyszło do w y ­
buchu i do rozłamu. "Wrogowie p- 
Hugenberga na iewicy, którzy od p o­
czątku objęcia, przezeń prezesury par­
tji niemiecko - narodowej, przepowia­
dali rozłam i dolewali oliw y do ognia 
obecnie są bardzo zadowoleni. Chodzi 
jednak o to, czy zadowolenie to z o- 
gólnego punktu widzenia polityczne­
go jest dostatecznie um otywowane.

Pisaliśmy już parokrotnie o nieza­
dowoleniu, które akcja p. Hugenberga 
w  kwestji plebiscytu w yw ołała w  skrzy 
dle umiarkowanem partji niemiccko- 
narodowej. Przeciwnicy jego taktyki 
zdawali sobie sprawę, że szef stron­
nictwa prowadzi je od klęski do k lę­
ski i w imię ślepej dyscypliny w ypró­
żnia kasę i wyczerpuje materia! agita- 
tyjny. Potężne w  stronnictwie nie­
miecko - narodowem  sfery rob tików 
wielkich i małych, niejednokrotnie 
skazane są na 06,moc rządu i dlatego 
bezwzględnie opozycyjna polityka nie 
przypada im do smaku, gdyż utrudnia 
im ich sytuację. Kurs skrajnie reak­
cyjny i kapitalistyczny p. Hugenber­
ga, nic od dziś jest splą w  oku organi- 
zacyj robotniczych, które pozostały 
przy partji niemiecko - narodowej. 
Pam iętny jest konflikt p. Hugenbe ga 
z posłem robotniczym  Lambachem. 
K atolicy w  stronnictwie, jak profesor 
Spahn i poseł Lejtune-Yung nie mogą 
darować przyw ódcy stronnictwa te­
go, że oświadczył się przeciw konkor­
datowi. Starzy konserwatyści, jak hr. 
Westarp, były prezes partji i do nie­
dawna przywódca frakcji parlamentar­
nej, z niesmakiem patrzą na brutalne 
i aroganckie maniery politycznego 
dorobkiewicza i intruza. Indyw idual­
ność Hugenberga, oschła, despotyczna | 
i prowokującą, ma dziwny dar budze­
nia antypatji z najrozmaitszych pow o­
dów i szeregowania swoich w rA ó w  
vz jednym szyku bojowym . N a tem 
tle orzyszło do poważnego rozłamu 
w stronnictwie niemiecko-narodowem.

Zaczęło się to w  Kassel na zjeździe 
stronnictwa, od afery posła T rcvira- 
nusa, polityka młodego, zręcznego i 
cieszącego się sympatją. P. Hugenberg 
w ydobył skądś jego list pryw atny, 
krytyku jący  ostro działalność szefa 
partji, i zażądał wykluczenia śmiałka. 
Zanosiło się na to, że woli dyktatora 
partyjnego stanie się zadość. "Wrzenie 
przeniosło się na teren Berlina, do 
frakcji parlamentarnej. Trzech posłów 
robotniczych niem iecko-narodowych, 
między nimi p. Lambach, zgłosiło 
swoją solidarność z p. Trevmanusem. 
W obec tego i oni objęci zostah dys­
cypliną partyjną. Ja k  wiadomo, dwu­
dziestu kilku posłów niem iecko-naro­
dowych, po zaciętej walce wewnętrz­
nej w  frakcji, wstrzym ało się od gło­
sowania nad artykułem  4 projektu 
plebiscytowego. Spory w  tej kwestji 
i sprawy osobiste, a przedewszystkiem 
kwestja p. Trevlranusa doprowadziły 
do tego, że dotąd 12  posłów do 
Reichstagu w ystąpiło z frakcji nie- 
miecko-narodowej, a 6 z nich poże­
gnało się definitywnie i ze stronnic­
twem, jako takiem.

D o secesjomstów, obok w ym ienio­
nych wyżej, należą politycy tak w y ­
bitni, jak byli ministrowie Schiange- 
Schoningen i Keudel, z których pierw-

Berlin, w grudniu 1929.
szy ma w ielk :e w pływ y w  sferach rol­
niczych, a dalej, miody i utalentowa- j 

ny poseł W ildeiner-Lindau, znany po­
seł Mumm. przedstawiciel sfer ewan­
gelickich, i paru innych. M otyw y 
więc, jak i skład secesji, są bardzo 
pstrokate. '

R ozm iary ruchu odśrodkowego w 
partji niemiecko - narodowej jeszcze \ 
nie są określone. Zanosi się na dalsze 1 
wystąpiema. Stary hr. W estarp złożył 
przewodnictwo frakcji, którą opuścili 
najbliżsi jego przyjaciele, i zapowiada 
w jej łonie walkę przeciw Hugenber- 
gowi. Sprzyja jawnie secesjonistom b. 
minister Scbiele, prezes potężnego

Po dymisji
"Warszawa, 9 grudnia. (P. A . T .)

Pan Prezydent Rzpiitej podpisał w  so­
botę dekrety następujące:

D o p. dr. Kazimierza Świtalskicgo, 
Prezesa R ady M inistrów w W arszawie. 
Zwalniam  Pana z urzędu Prezesa R a­
dy M inistrów, wraz z całym gabine­
tem i poruczam Panu i wszystkim  u- 
stępującym panom M inistrom  i kiero­
wnikow i Ministerstwa Skarbu, dalsze :•> « • / ♦ I; i-jrcw-tCLWO pracami panstv/owemi, 
aż ("o chwili powołania nowego Rządu.

W arszawa, S grudnia. (P. A . T .) 
Kancelarja cywilna P. Prezydenta R ze­
czypospolitej ogłosiła w  sobotę póź­
nym  wieczorem następujący kom uni­
kat:

Ze względu na to, że większość sej­
mowa, która w  dniu 6 grudnia r. b. 
uchwaliła votum  nieufności dla gabi­
netu p. Kazimierza Świtalskiego, nie 
sprecyzowała dotychczas swego stano­
wiska co do pozytyw nej możliwości 
wyjścia z w ytw orzonej przez siebie 
sytuacji, ze względu na to, że w  związ­
ku z otwartem przesileniem gabineto- 
wem będą musiały ulec z konieczności 
zatamowaniu prace nad budżetem, do 
którego nowy Rząd zechce zapewne 
ustosunkować się ponownie oraz z u-

W arszawa, 9 grudnia. (AW ). N a 
porządku dziennym dzisiejszego po­
siedzenia Senatu znajduje się m. in. 
sprawa zmiany w  projekcie noweli- do 
rozporządzenia Prezydenta Rzpiitej z

Nie podał żadnych
W arszawa, 9 grudnia. (P. A . T .)

W  związku z oświadczeniem posła 
Rybarskiego podczas onegdajszej de­
baty sejmowej w  sprawie zaginięcia 
gen. Zagórskiego, oraz w związku z o- 
świadczeniern Ministra Sprawiedliwo­
ści Cara, że każdy obywatel ma otw ar­
tą drogę do prokuratora, w  sobotę 7 
b. m. poseł R ybarski przybył do p. 
prokuratora Sądu okręgowego w  W ar­
szawie. Mimo, iż prokurator postano­
wił przesłuchać posła Rybarskiego 
protokolarnie, z zachowaniem trybu 
►artykułu 10 7  kodeksu postępowania 
karnego, poseł Rybarski poprzestał 
jedynie na złożeniu oświadczenia, 
które zostało spisane przez prokurato-

Landbundu, k tó ry  jednakowoż decy­
zję swoją uzależnia od stanowiska or­
ganizacji, której przewodniczy. Podo­
bnie szereg innych posłów pragnie 
porozumieć się przed powzięciem de­
cyzji ze swoimi wyborcam i.

Secesjoniści w  znacznej części hoł­
dować będą zasadzie polityki konser­
w atyw nej i realnej w  ramach obecne­
go ustroju. N iektórzy  wstąpią może 
do partji chrześcijańsko-włościańskiej, 
inni znów mogą wzmocnić prawe 
skrzydło stronnictwa ludowego. 
W* każdym  razie secesja niemiecko- 
narodowa wzm ocni w pływ y prawico­
we w  polityce realnej, od której H u ­
genberg, dzięki swemu radykalizm o­
wi i uporowi, pozostawał daleko. L e ­
wica gotowa uzyskać nowych konku­
rentów w  walce o władzę i o rozdział 

| w pływ ów  w republice. R . Z.

gabinetu.
"Warszawa, dnia 7 grudnia 1929 r.
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 

M ościcki, Prezes R ad y M inistrów K a ­
zimierz Świtalski.

Równocześnie Pan Prezydent R ze­
czypospolitej podpisał odpowiednie 
dekrety do poszczególnych p. Minis­
trów i ' p. kierownika Ministerstwa 
Skarbu, zwalniając ich z zajmowanych 
urzędów i poruczając im pełnienie do­
tychczasowych funkcji, aż do czasu 
powołania następców.

wagi, że wskutek tego stanu rzeczy 
w ytw orzyła się sytuacja szczególnie 
ciężka i trudna. P. Prezydent Rzpiitej 
postanowił w  drodze konferencji usta­
lić położenie, które wym aga rozwia-

11 lei.
"Warszawa, 8 grudnia. (P. A . T.) 

Kancelarja cywilna Pana Prezydenta 
Rzpiitej kom unikuje:

Z  polecenia P. Prezydenta Rzpiitej, 
szef kancelar-ji cywilnej dr. Adam  Li- 
siewicz udał się dnia 8 b. m. do mar­
szałka Sejmu Daszyńskiego oraz do 
marszałka Senatu Szymańskiego, ce­
lem zawiadomienia o życzeniu P. Pre­
zydenta Rzpiitej odbycia w  poniedzia­
łek, 9 b. m., konferencji w  związku 
z otwartem  przesiieniem gabinetowem.

dnia 6 lutego 1928 pod nazwą »Praw.o 
o ustroju sądów powszechnych«. Po­
zostałe punkty dotyczą raczej spraw 
drobnych.

konkretnych faktów.
ra. W  oświadczeniu tem poseł R yb ar­
ski nie podał żadnego faktu, bądź m o­
gącego rzucić światło na sprawę zagi­
nięcia gen. Zagórskiego, bądź pozosta­
jącego w  jakim kolwiek związku z tą 
sprawą, ani też nie wskazał sprawców, 
■nawet domniemanych. Natom iast po­
seł Rybarski ograniczył się w  swojem 
oświadczeniu do gotowości niezasła- 
niania się nietykalnością poselską, o  ile 
przeciwko niemu wytoczona będzie 
sprawa a jednocześnie treścią swego 
oświadczenia, pozbawionego jakich­
kolwiek konkretnych danych, nie da! 
podstawy do wytoczenia takiej spra­
wy.

Nowy gabinet 
w Czechosłowacji.

Praga, 9 grudnia. (PA T.) W  sobotę
m ianowany został now y gabinet cze>. 
cbosłowacki w następującym składzie? 
premjer Udrżał, m inistrowie: obrony 
narodowej V iskovsky, spraw wewnę- 
trznych Slavik, rolnictwa Bradac, 
wszyscy trzej agrarjusze czescy, robót 
publicznych Dostalek, unifikacji S lra­
mek, obaj przedstawiciele stronnic: ®̂ 
katolicko-ludowego czeskiego, handlu 
Matousek, przedstawiciel stronnictw® 
stanu średniego, zdrowia publicznego 
Speny, przedstawiciel stronnictwa nie­
mieckiego, oświaty Dc.rer, sprawiedli­
wości Meisner, aprowizacji Bechyne, 
wsząfecy trzej czaecy socjaliści, opieki 
społecznej Czech, przedstawicie! nie­
mieckich socjalistów, spraw zagranicz­
nych Benesz, poczt i telegrafów Fran­
ke. Tekę ministra skarbu, poruczono 
Englischowi, b. m inistrowi skarbu ^  
charakterze ministra urzędniczego.

Kongres pracowników 
państwowych.

W arszawa, 8 grudnia. (P. A . T.) 
W  dniu dzisiejszym odbyw ały ię tu 
obrady ogólnego kongresu pracowni' 
ków państwowych i samorządowych. 
przy udziale około 2.000 deLg.itoW- 
W  obradach uczestniczyli rócnie* 
posłowie i senatorowie. K o n g r e s o w i  

przewodniczy} prezes Centralnej K 0 ' 
misji porozumiewawczej Związków 
zawodowych pracowników państwo­
w ych, Raabe. Kongres miał przebić? 
spokojny i po całodziennych obradach 
zakończył się przyjęciem szeregu r£' 
zolucyj.

W arszawa, S grudnia. (P. A.
Ogólny kongres pracowników P®r*' 
stwowych i samorządowych, obradu­
jący dziś w  W arszawie, wysłał do PaU  ̂
Prezydenta Rzpiitej depeszę następU' 
jącej treści: O gólny Kongres pracoW 
ników  państwowych i samorządo­
wych, reprezentujący 400.000 pracow­
ników, obradujący w  W arszawie ^  
dniu 8 grudnia b. r., składa P. PrezV" 
dentowi w yrazy najgłębszej czci i ho*' 
du, oraz zapewniaj że w  caiej swęl 
akcji kieruje się jedynie i wyłączni6 
dobrem Państwa,

Przegląd ustawodawstwa
D O Z Ó R  N A D  W Y R O B E M  I O Blh' 
G IEM  M Ą K I I W Y R O B Ó W  Z  NIW '

W  78-ym  numerze Dziennik® 
Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej mie' 
ści się rozporządzenie Ministra Spr®"^ 
W ewnętrznych o dozorze nad w y r° ' 
bem i obiegiem mąki i w yrobów  m3 
cznych.

Rozporządzenie to normuje z J®1 
kich m aterjaiów pod względem jakosj® 
winny być wyrabiane tego rodzaj11 
przetw ory, podkreślając szczególni 
szereg w ym ogów  sanitarnych i higje' 
nicznych.

Pieczywo powinno być dobrze w y' 
rośnięte, dobrze wypieczone, pulchne> 
na przekroju porowate, bez zakale®' 
bez pustych przestrzeni pomiędzy 
skórką i ośrodkiem ; pieczywo nie rn£r 
że zawierać ciał obcych, niewyrobi° 
nych części ciasta, mieroztartej s°*u 
grudek mąki.

W yrob y cukiernicze (ciasta, ci®5*" 
ka, pączki, pierniki, herbatniki i t. PĄ 
których oznaczenie (np. strucla m igj __ 
łowa, strucla makowa, piernik 
w y i t. p.) wskazuje, że w  skład l° 
wchodzą czy to jaja, czy mleko, ci’ 
masło, czy miód lub t. p., powinm 
w  istocie zawierać materjały, oznacz0'  
ne w  nazwie. ^

Pozatem znajdujemy przepisy 
sprawie utrzym ania na odpowiedz* 
poziomie wszelkich tego rodzaju ^  
twórni, oraz sklepów w  których 
wa się sprzedaż przedm iotowych t£>W 
rów. _ r.

Rozporządzenie jest wcale obsZ  ̂
ne i z treścią jego powinni się zap°zj1‘1 
wszyscy zainteresowani, o ile nie ctI 
wejść w  kolizję z prawem.

Plotki i domysły.
W arszawa, 9 grudnia. (AW ). Prasa 

opozycyjna, omawiając przesilenie no­
tuje pogłoskę o możliwości utw orze­
nia gabinetu »umiarkowanego«, na 
którego czele stanąłby poseł R zeczy­
pospolitej w  Moskwie Patek, ewent. 
prof. Bartel. W  skład tego gabinetu 
mieliby wejść m. in. Min. Matuszew­
ski, Min. Sokal, w ybitny sądownik ze 
Lw ow a Czerwiński i inni. »Robotnik'< 
w yraża przypuszczenie, iż poza za­
proszeniem na Zam ek m arszałków 
Sejmu i Senatu prawdopodobne jest

zaproszenie przedstawicieli stronnictw.
W iadomości powyższe zamieszcza­

m y z obowiązku dziennikarskiego.
*: *

W arszawa, 9 grudnia. (AW ). W  
sferach sejmowych twierdzą, że w 
razie przedłużania się kryzysu rządo­
wego marszałek Daszyński wbrew do­
tychczasowej tradycji zwoła następne 
posiedzenie Sejmu, .aby obradować 
nad budżetem i dotrzym ać term inów 
konstytucją dla uchwalenia budżetu 
przewidzianych.

Posiedzenie Senatu.

Komunikaty kancelarji cywilnej P. Prezydenta.

Pos. Rybarski u prokuratora.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 9  grudnia 1929 

Z A R Z Ą D Z E N IE .
N a zasadzie ustawy z dnia 4 lutego 

19 21 r. (Dz. U. R . P. N r. 24 poz. 137) 
oraz ustawy z dnia 28 kwietnia 1922 r. 
(Dz. U. R . P. N r. 3 1  poz. 255) nadaję

K R Z Y Ż  O F IC E R S K I O R D E R U  
O D R O D Z E N IA  PO LSK I

Pp. dr. Klemensowi B ą k  o w s k  i e- 
m u, adwokatowi i literatowi w  K ra­
kowie, za zasługi w dziedzinie prac 
historycznych Krakow a, —- dr. Euge- 
njuszowi B a r  w i ń s k i e m  u, dyrek­
torowi Archiwum  Państwowego we 
Lwowie, za zasługi położone na polu 
naukowem oraz w yjątkow o gorliwą i 
owocną pracę w Archiwum  Państwo- 
wem, — Janow i B u k o w s k i e m u ,  
artyście-malarzowi, profesorowi Pań­
stwowej Szkoły Zdobniczej w K rako ­
wie, za zasługi na polu działalności ar­
tystycznej, — dr. Mieczysławowi 
D e m b o w s k i e m u ,  lekarzowi, e- 
merytowanem u inspektorowi lekar­
skiemu w Krakowie, za zasługi na polu 
pracy narodowej i społecznej, — A u ­
gustowi D i a n i e m u, profesorowi 
Konserwatorjum  przy Tow arzystw ie 
Muzycznem we Lwowie, za zasiągi 
położone dla Państwa Polskiego oraz 
na polu pracy społecznej, — dr. K azi­
mierzowi D u c h o w i  b. wicewoje ­
wodzie krakowskiem u, dyrektorow i 
departamentu w Ministerstwie Spraw 
W ewnętrznych, za zasługi na polu 
pracy narodowej i obywatelskiej, — 
Konradowi W ładysławowi G e r i n ­
g e r o w i ,  rolnikowi w Milowcach po­
wiatu zaleszczyckiegó, za zasługi poło­
żone na polu kultury rolnej i chowu 
bydła, — W ładysławowi J  
W i dyrektorow i Zw iązku 
szeń Zarobkow ych i Gospodarczych 
We Lwowie, za zasługi na polu spół­
dzielczości, — inż. Pawłowi K r z y -  
G o r ą c z c e ,  radcy budownictwa w 
D yrekcji R obót Publicznych przy U - 
tzędzie W ojewódzkim  we Lwowie, za 
Zasługi na polu pracy w służbie publi­
cznej, oraz za ofiarną współpracę na 
polu rozbudowy mieszkaniowej, — dr. 
Leonowi K u l c z y ń s k i e m u ,  eme­
rytowanem u dyrektorow i gimnazjum 
państwowego w  Krakowie, za zasługi 
na polu pracy oświatowej, — dr. R afa­
łowi L  a n d a u o w  i adwokatowi, pre­
zesowi izraelickiej gm iny wyznaniowej 
w Krakowie, za zasługi na polu pracy 
filantropijnej. Eleonorze L  u b o m i r- 
s k i e j we Lwowie, za za-slugi na polu 
pracy społecznej i filantropijnej, — 
inż. Franciszkowi Mateuszowi M ą- 
c z y ń - s k i e m u ,  architektowi w 
Krakow ie za zasługi na polu pracy

zawodowej w dziedzinie sztuki budo- 
wniczej, — inż. Rmmanowi M o r a w ­
s k i e m u ,  dyrektorow i Polskiej Fa­
bryki Lokom otyw  w Chrzanowie, za 
zasługi na polu gospodarczem, a w  
szczególności za zaprojektowanie, zor­
ganizowanie i uruchomienie pierwszej 
Polskiej Fabryki Lokom otyw  w Chrza­
nowie, — Janow i R a s z c e ,  artyście- 
rzeźbiarzowi i m alarzowi, dyrektorow i 
Państwowej Szkoły Przem ysłu A rty ­
stycznego w  Krakowie, za zasługi na 
polu sztuki, —  dr. Ludw ikow i R  u- 
b 1 o w  i, dziennikarzowi w  Krakow ie 
za zasługi na polu działalności publi­
cystycznej, — Stanisławie R y c h ł o -  
w  s k  i e j, przełożonej Stowarzyszenia 
św. Z y ty  w  Krakowie, za zasługi na 
polu p iacy  filantropijnej, —  księdzu 
W ładysławowi S a r n i e ,  prałatowi, 
proboszczowi i dziekanowi miejskiemu 
w  Przemyślu, kanonikowi Kapituły K a­
tedralnej w  Przemyślu, za humanitarną 
pracę na polu opieki nad sierotami • wo- 
jennemi, — Tadeuszowi S o ś n i a k o -  
w i dyrektorow i naczelnemu Zakła­
du Ubezpieczeń od w ypadków  wc 
Lw ow ie, za zasługi na polu ubezpie­
czeń społecznych, —  Bolesławowi 
W a l i e  k -  W a l e w s k i e  mu ,  m uzy­
kowi - kom pozytorowi, dyrektorowi 
Krakowskiego Towarzystwa M uzycz­
nego i „E ch a" w Krakowie, za tw ó r­
czość na polu m uzyki, — Jadwidze

Z  g ó r s k  i e j, we Lwowie, za zasługi 
na polu pracy społecznej i humanitar­
nej.

K R Z Y Ż  K A W A L E R S K I O R D E R U  
O D R O D Z E N IA  P O LSK I

pp.: inż. Eugenjuszowi T o r o w i ,  dy­
rektorowi Miejskiego Muzeum Prze­
mysłowego w  Krakowie, za zasługi dla 
rozwoju polskiego rękodzieła, —  W a­
leremu W ł o d z i m i r s k i e m u ,  ma­
gistrowi farmacji, inspektorowi farm a­
ceutycznemu w  Urzędzie W ojew ódz­
kim we Lwow ie, za zasługi na polu 
pracy filantropijnej.

Warszawa, dnia 27 listopada 1929 r.
Prezydent Rzeczypospolitej:

(— ) I. Mościcki.
Prezes R ady M inistrów:

(— ) Świtalski.
(„M onitor Polski" N r. 278, z dnia 

3 grudnia 1929 r.)

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I­

W O ŚCI.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

postanowieniem z dnia 19 listopada 
1929 r. zamianował:

Sędziego Sądu O ktęgowego w S try­
ju M ikołaja K l i s z a  — Wiceprezesem 
tegoż Sądu Okręgowego.

(„M onitor Polski" N r. 282, z dnia 
7 grudnia 1929 r.)

Walka z drzewami i krzewami.

Stowarzy-

U w agi poniższe o trzym aliśm y od 
jednego z naszych czyte ln ik ó w ; dru k u je­
m y je tern chętniej, że odpow iad ają one 
w  zupełności naszym  w łasnym  poglądom  
na niesam ow itą „akcję" naszych u rb a ­
nistów . R ed.

Łatwiej jest niszczyć niż budować, 
powiedziała sobie jakaś część rządzącej 
nami administracji miejskiej i aby dać 
dowód swojej aktywności, nie męcząc 
się przytem  zbytnio, wzięła się do w y ­
cinania drzew i krzewów. Idąc ulicą 
coraz częściej widzi się puste miejsca 
po wyciętem  drzewie i człowiek gnie­
wa się i  smuci, że w  sposób tak bez­
względny wydano wojnę zieleni, ozdo­
bie miasta, uciesze oczu, symbolowi 
życia, rjętdrowieniu przyrody, złożo­
nemu miedzy maPtY/cnn kamieniami. 
Każde puste miejsce takie napełnia 
nas żalem, jakby po kimś, kto był nam 
miły i potrzebny, a kogo los sprzątnął 
niewiadomo dlaczego, może po to, aby 
dokuczyć nam i pokazać swoją władzę. 
Z  trwogą 'przyglądamy się niedobit­
kom szyku drzew, które pozostały je­
szcze na ulicach, i pytam y, jak długo 
jeszcze pozwolą im stać, trwać i żyć, 
kiedy i one padną ofiarą wszechwład­
nego dziś kaprysu?

Oburza się wszystko w człowieku 
na widok tej walki- z przyrodą i pię­
knem, Lego tępienia życia, byle dogo­
dzić mbyto reform atorskim  zachcian- j 
kom, Oszpecają nam mifeto, zabierają 
to, co Dyło mile i charaktery styczne 

: aia jego wyglądu, a m y m ożemy tylko 
i oburzać się i protestować, co  nieraz 

powoduje jedynie wzrost niszczyciel- 
stwa.

Lwowianie mogą się oto, cieszyć, 
że z galerji barw, zdobiących miasto, 
na wiosnę zniknie znów jeden odcień, 
że obcowanie ich z przyrodą znów do­
zna uszczerbku. C zyż jest rzecz piękniej 
sza nad kule fioletowe i białe bzu roz­
kwitającego na wiosnę, nad jego zapach 
mocny i subtelny? Bez cieszył oczjjć a 
krzaki jego, uginające się pod kwiata­
mi, pieściły w zrok i rozm arzały myśli. 
N iestety, wydano obecnie bzom walkę, 
nie wiadomo w imię czego, może na 
rzecz jakiejś tam perspektywy, która 
ma pozwolić rozkoszować się spokoj­
nie widokiem najszpetniejszych ruder. 
Bzy wycina się w calem mieście, na 
skwerach i ogrodach.

Miasto, jego dobro i piękno, są 
własnością publiczną i dlatego opinja

obywateli winna czuwać nad każdym  
szczegółem, winna protestować prze­
ciw zakusom „reform atorów ", k tórzy  
dobrem wspólnem gospodarzą tak jak 
własnem w imię nieuzasadnionego i 
szkodliwego własnego widzimisię.

(h.).

Wybory komunalne 
na Górnym kląsku.

Katowice, 8 grudnia. (PAT.) Osta­
teczne w yniki w yborów  z powiatu 
Tarnowskie G óry są następujące: 

U praw nionych do glosowania 8.825, 
ważnych głosów oddano 8.3:16. Polacy 
uzyskali przy zmienionej liczbie man­
datów radzieckich 147 mandatów (w 
1926 r. zdobyli 16 1) ; N iem cy zyskali 
9 mandatów wobec 25 zdobytych w r. 
1926. Proporcja mandatów wskazuje 
zmniejszenie się niemieckiego stanu 
posiadania. Ugrupowania stojące na 
gruncie współpracy z Rządem uzyskały 
ogółem 12 7  mandatów, ugrupowania 
opozycyjne ogółem 29  mandatów. — 
W ybory w ly r n  powiecie odbywały się 
w  17  gminach na ogólną liczbę 24.

Według dotychczas wiadom ych da­
nych, w yniki w yborów  w  poszczegól­
nych powiatach są następujące:

W  pow. katowickim  w 7 gminach, 
przy liczbie mandatów takiej samej 
jak w r. 1926, N iem cy uzyskali 15 
mandatów (w r. 1926 uzyskali 24).

W  pow. świętochłowickim  w 56 
gminach Niem cy zd.obyli 24 mandaty 
(w r. 1926 — 31).

W  pow. lubłinieckim w  34 gminach 
N iem cy uzyskali 16 mandatów (w r. 
192 6 —  7 8 ).

W  16 gminach pow. rybnickiego 
N iem cy uzyskali 8 mandatów (w roku 
1926 — 59).

Katowice, 8 grudnia. (PA T.) W  dniu 
8 grudnia b. r. odbyły się w yb ory ko­
munalne w  gminach wiejskich polskie­
go Górnego Śląska. N a ogćliTą ilość 
3 16  gmin, w ybory objęły 258. W  1 1 4  
gminach wystawiono jedną listę. Po­
nieważ w myśl zasady, ustalonej w  or­
dynacji wyborczej, w gminach, w  któ­
rych zgłoszono tylko jedną listę, g ło ­
sowanie nic odbywa się, przeto w  dniu 
dzisiejszym przeprowadzono głosowa­
nie tylko w  pozostałych 144 gminach. 
W  114  gminach, w  których z racji 
zgłoszenia tylko jednej listy, akt gło­
sowania nie odbył sic, na ogólną liczbę 
1.089 mandatów — 909 m andatów u- 
zyskaly grupy polityczne, stojące na 
gruncie współpracy z Rządem.

')Szwejk po polsku.
W ielki epos wojenny satyryczny 

2 czasów w ojny światowej i zgonu 
tncnarchji austro - węgierskiej, słynny 
>,Szw ejk" Jarosł. Haszeka, pojawił się
W dwutom owym  przekładzie, staran­
nym ' nieco skróconym  p. Pawła H ul- 
ki-Laskowskiego. W yprzedzili nas in­
ni, gdyż Szwejk już dawno zyskał so­
bie na świecie wielką popularność, 
Przedewszystkiem w  Niem czech, gdzie 
słynny aktor Pallenberg odniósł ol­
brzym i sukces w roli Szwejka w  utw o­
rze scenicznym, opracowanym  na pod 
stawie powieści. Radykalny reżyser i 
dyrektor teatralny niemiecki, Piscator, 
Wyposażył scenicznego Szwejka wę 
Wszystkie nowe pom ysły inscenizacyj­
ne, wśród których ruchomość sceny 
i czynny udział masy, odgryw ają głó­
wną rolę. I tak, Szwejk na ruchomej 
części sceny maszerował przed w i­
dzami.

»Szwejk« jest prawdziwą epopeją. 
Bohater tej epopeji pom nożył o nową 
jednostkę galerję postaci żyw ych, nie 
fikcyjnych w  literaturze. Zaprezento-

*) Ja ro sław  H aszck : P rzy god y dobrego
Wojaka Szw ejka podczas w ielk iej w o jn y . Część 
b  —  Szw ejk  na tyłach . C z. II. —  Szw ejk  na 
K oncie . A u to ry z o w a n y  przekład z czeskiego 
R  H u lk i - Laskow skiego . W arszaw a 1929. T o ­
w arzystw o  W ydaw n icze „ R ó j" .

wał się nam na kartach powieści w  
dniu mordu, dokonanego na Francisz­
ku Ferdynandzie, przy prozaicznej 
czynności moczenia nóg. I od tej 
chwili nie m am y już żadnej w ątpliw o­
ści co do jego istnienia, stał się na­
szym towarzyszem  i przyjacielem, nie 
możem y się dosyć nasłuchać, ani na­
czytać jego przygód, jego opowiadań, 
które drogą skojarzeń mechanicznych 
zataczają kręgi coraz szersze, są naiw- 
nem, zdawałoby się, bajdurzeniem i 
ukrytą w  niem przez pisarza, a nie­
uświadomioną sobie przez bohatera 
satyrą. N ad kartami Szwejka śmieją 
się i radują ludzie w yrafinowani pod 
względem literackim  i ludzie prości. 
Starzy, którzy znali Austrję przedwo­
jenną, i młodzi, k tórzy nie m a’ą o niej 
pojęcia. Stworzenie dzieła tak natural­
nego, że aż wydaje się oczywistem, 
równa się wygraniu wielkiego losu na 
loterji literatury światowej. Zm arły 
już Flaszek i żyw y  Rem arąue, są szczę­
śliwym i posiadaczami takich głównych 
w ygranych.

H om er tułacza Odyseusza nazwał 
boskim cierpiętnikiem ze względu na 
jego męstwo, bohaterstwo i charakter 
wodza. Szwejkowi najwyżej możemy 
nadać przydom ek ludzkiego cierpięt­
nika. Jest bowiem szarym sobie czło­
wiekiem, bez inicjatyw y, bez ambicji 
i bez pozy. Jest przedmiotem dziejów, 
nie ich podmiotem, szczyptą gliny, a

nie rzeźbiarzem. M ożnaby go nazwać 
syreną, taki jest połowiczny, gdyby 
nie to, że autor nie pozostawił nam 
żadnych złudzeń co do jego urody. 
Jest do połow y ofiarą, a do p o ło y y  
zwycięzcą. D o połowy naiwny, 1 do 
połow y karykaturalny i karykattiru- 
jący. Daje się ponosić fali wypadków , 
lecz wewnętrzna żywotność wynosi go 
stale na brzeg. Jest tak posłusznym 
i cierpliwym , że zalety te, tak  zaszczy­
tne w  owych czasach dla obywatela 
podwójnej monarchji, wydają się 
czemś nieprawdopodobnem, karyka­
turą, prowokacja, doprowadzeniem 
wszystkiego do kdńsekwencji ostat­
niej, do ostatecznego nonsensu. Szwejk 
jest postacią narysowaną w  sposób na- 
turalistyczny i jest symbolem. O ficjal­
nie uchodzi za idiotę, potyka się o 
najmniejszą przeszkodę, wpada w  naj­
mniejszą szczelinę, pociągi za sobą in­
nych, tw orzy sytuacje najbardziej za 
wikłane, dzięki temu, że się im nie 
opiera — i wychodzi z nich zwycię­
sko. Życie i jego niebezpieczeństwa, 
wojna i jej groza spływają bez śladu 
Po jego obliczu, uśmiechniętem do­
brodusznie. W  tym  człowieku pros- 
tvm  i małym, mieści ne symbol ludz­
kiej żywotności i trwałości. Austrja 
przeminęła, a on trwa. Szwejk w y cię­
ży! Austrję.

Bohater taki m ożliwym  bvł jedy­
nie na terenie podwójnej mo-utrchji,

gdyż demaskował mimowołi całą g ro ­
teskę austrjackiego patrjotyzm u, du­
cha wojennego i wogóle austrjacką 
rację stanu. Uśmiech i bierna pogodą. 
Szwejka w ystarczyły, aby oprzeć się 
austrjackim  niebezpieczeństwom. N a 
tern polega ton odrębny, który Szwejk 
1 jego autor wnoszą do plejady coraz 
to liczniejszej i świetniejszej wielkich 
dzieł literackich o wojnie światowej.

Szwejk jest flegm atykiem  i nigdy 
się nie oburza. Natom iast ojciec jego 
i autor, Jarosław  Haszek, jest sangwini- 
kiem i nawet mizantropem i nie może 
się chwilami powstrzym ać od pokaza­
nia pięści widm u nieboszczki A ustrji 
i cieniom ausitrjackich katów.

Jedno łączy pisarza z postacią: obaj 
lubią trunki we w szystkich ich posta­
ciach. Czytelnik, k tóry  wie, co to jest 

j alkohol, poczuje jego w oń i smak, bi- 
j iące z kart książki. Scen pijackich jest 

w  Szwejku noc i należą w  nim z pe­
wnością do n aep szy cn  1 nruprawdtiw 
szych. D jalogi pijackie nlależą chyba 
do najlepszych i najprawdziwszych w  
literaturze. Dość wspomnieć o pere­
grynacjach. kapelana, ks. Katza, z fo- 
rysicem Szwejkiem. W idać, że pisał te 
sceny wielki znawca. Zaczyna się nam 
kręcić w  głowie przy lekturze i na 
chwilę musimy odłożyć książkę, aby 
z tern większym  zapałem do niej w ró ­
cić. W .
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Uroczyste zakończenie konkursów rolniczych.
W śród ogólnego w yniku pracy, ce­

chującego obecne życie państwowe, na 
pierwszy plan wysuwa się troska R zą­
du o podniesienie rolnictwa. Pomiędzy 
rozlicznemi instytucjami i organiza­
cjami, potworzonemi i popieranemi 
w  tym  celu przez Ministerstwo R o l­
nictwa, niewątpliwie poczesne miejsce 
zajmuje »Przysposobienie rolnicze«, 
jako organizacja najmłodszego pokole­
nia młodzieży rolniczej — w  tem zna­
czeniu, iż stara się przez konkursy 
wzbudzić w  niej zdrową rywalizację 
o osiągnięcie najlepszych w yników  
pracy i pobudzić ją do postępowego 
gospodarowania na roli z ołówki ’ m 
w ręku tak, . aby — nie wyzyskując 

.m atki-ziem i — przez pieczołowite jej 
pielęgnowanie i kultywowanie, osią­
gnąć obfite plony.

Za tem hasłem, rzuconem przez 
M inisterstwo Rolnictw a, poszło już 
wiele powiatów, a wśród nich i po­
wiat lwowski, gdzie M. T . R ., sub­
wencjonowane w tych pracach przez 
Rząd, potworzyło cały szereg zespo­
łów  rolniczych, które pod czujnem 
okiem powiatowego instruktora rolni­
czego, inż. Szczepańskiego, pracowało 
od wiosny nad zadanemi tematami.

W  konkursach wzięły ud.ział: O kr. 
T o w . Rolnicze i organizacje rolnicze 
młodzieży, a to Związek M łodzieży 
ludowej i Stowarzyszenie M łodzieży 
Polskiej.

Dnia 3 grudnia 1999 r. odbyło się 
uroczyste zamknięcie konkursów rol­
niczych, a pokaz w yniku, urządzony 
staraniem W ydziału powiatowego, 
odbył się w  salach Starostwa powiato­
wego, ul. Karm elicka 2.

W pierwszej sali mieściły się ekspo­
naty 5 zespołów Stowarzyszeń M ło­
dzieży Polskiej z gm in: Sokolniki,
Prusy i D awidów, uprawiających ku ­
kurydzę wczesną bydgoską. W  zespo­
łach tych pracowało ogółem 35 osób. 
Sala ubrana była pomyslowemi deko­
racjami, sporządzonemi przez konkur- 
sistów z kolb, ziaren i ilości kukury­
dzy w  form ach estetycznych, świad­
czących o poczuciu piękna. Zwłaszcza 
podobały się: Orzeł polski, emblema­
ty , koszyki, lalki i t. d. Eskponaty po­
m ysłowo ułożone, zaopatrzone w  na­
pisy wyjaśniające i propagandowe oraz 
w ykresy, pozwalały zorjentować się 
w  wynikach pracy poszczególnych u- 
czestników, złożonych z dziewcząt i 
chłopców, rywalizujących o zdobycie 
pierwszeństwa w najlepszem w yprodu­
kowaniu tej godnej rozpowszechnienia 
rośliny.

W  drugiej sali mieściły się ekspona­
ty  Zw iązku M łodzieży ludowej z C zy- 
szek, który miał do wykonania kilka 
tematów. I tak: W  ubranych zielenią 
klatkach pokazywano w yniki w ycho­
wu drobiu przez sekcję, złożoną z 6 
osób; na stołach obok pięknej cebuli 
i ziemniaków, pokazano w yproduko­
wane w ogródkach kw iatow ych nasio­
na. N iestety, kw iatów  samych z po­
wodu pory roku, nie było można oka­
zać. Rów nież tylko fotografjam i, za­
piskami konkursistów i zestawieniami 
cyfrow em i można było zademonstro­
w ać pracę dwu sekcji wychow u pro­
siąt i sekcji uprawy ogórków. W  tych 
konkurencjach wzięło udział 33 mło­
dzieży żeńskiej i męskiej. Ściany ubra­
ne były  obrazami i wykresam i propa­
gandowemu

Trzecią, największą salę, zajm owa­
ły  zespoły Kółek rolniczych, pracują­
cych i konkurujących na ternat upra­
w y  buraków  pastewnych.

W yniki ilustrowane były  mniej 
może okazami w yprodukowanych bu­
raków , a więcej napisami, podającemi 
wysokość plonu z 250 m2 i przeliczo­
nych na 1 ha, oraz obliczeniem kosztu 
produkcji 1 q buraka. Ułożone na bo­
ku książeczki z zapiskami i w ylicze­
niami poszczególnych uczestników, 
jasno świadczyły, że konkursa nietyi-

ko spełniają swoje zadanie propagan­
dowe i szerzą wiedzę fachową, ale 
zmuszając uczestników do zapisywania 
i kalkulowania, uzupełniają tę lukę w  
gospodarstwach m ałorolnych, którą 
stwarza brak najważniejszego narzę­
dzia w  każdem przedsiębiorstwie, t. j. 
ołów ka w ręku kierownika. W  kon­
kursie buraczanym brało udział 53 
osób. Uprawiano buraki »Ideał K ir- 
sz.ego«. Osobne miejsce zajmowały o- 
tazy w yprodukowanych przez 14  o- 

sób jednorocznych sadzonek m orw y 
ńałej w  gminach Żubrza i Siemianów­
ka. Ściany tej sali ubrane były w yk re­
sami i afiszami, propagującemi uprawę 
Duraka pastewnego, który jedynie w 
obecne; konjunkturze może gospodar­
stwom m ałorolnym  podmiejskim za­
pewnić odpowiedni dochód z ziemi, 
podnosząc równocześnie produkcję 
mleka i kulturę gleby. Drugą ścianę 
zajm owały w ykresy, ilustrujące sto­
sunki rolne i hodowlane w  powiecie 
na podstawie danych statystycznych. 
W  sali tej, dla dekoracji, ustawiony 
był Orzeł polski, artystycznie 1 pom y­
słowo sporządzony na dzień Święta 
Miast w  gminie Barszczowice z kłosów 
zbóż.

Ostatnia sala, reprezentacyjna, mie­
ściła mapy i w ykresy, ilustrujące dzia­
łalność W ydziału powiatowego i in­
nych instytucji związanych z nim. — 
Przedstawiono więc graficznie budże­
ty  W ydziału powiatowego i gmin za 
ostatnie 3 lata w  porównaniu z budże­
tami przedwojennemu Szereg map, 
wykresów i fotografji ilustrowało dzią 
łalność referatu w eterynaryjno - hodo­
wlanego i Kolum ny sanitarnej. Osobne

Żyjem y w wieku wszechwładnego 
panowania maszyny. Poczciwego konia 
czy wielbłąda wyparła kolej żelazna i 
samochód; starą stalówkę zastąpiła mar, 
szyna do pisania; nie ma się poco. tru­
dzić do teatru lub do sali koncertowej, 
bo surogat i to  niezły daje radjo i 
gramofon.

Czasem jednak mechanizacja w kra­
cza za daleko, wypaczając w zupełności 
istotę danej instytucji.

O to pewna synagoga berlińska 
wprowadziła do nabożeństwa... gram o­
fon. M otyw y owej nowości były oczy­
wiście charakteru finansowego: chór
i kantor kosztują b. wiele Pocóż więc 
takie wydatki, skoro za kilka marek 
można kupić p łyty gram ofonowe i sy­
nagoga będzie zaopatrzona na długie 
lata w  piękny chór i pierwszorzędnego

kacji Polski im. Gabrjela 
Narutowicza.

W  ostatnich tygodniach grono o- 
sób wystąpiło z inicjatywą założenia 
Stowarzyszenia które miałoby na celu 
szeroką propagandę elektryfikacji Pol­
ski wśród społeczeństwa.

W  ogrom nych połaciach Polski o 
zastosowaniu elektryfikacji nie mają 
pojęcia, to też nawet wszelkie udziela­
ne koncesje rozbijają się o ignorancję 
szerokich mas społeczeństwa w  tej 
dziedzinie Jesteśm y w przededniu 
ważnych w tej mierze decyzji, w  zwią­
zku z tem winna natychmiast rozpo­
cząć akcję energiczna propaganda, aby 
doniosła inicjatywa zelektryfikowania 
Polski nie spotkała się z niezrozumie­
niem i obojętnością. U ważam y, że o- 
branie za Patrona Tow arzystw a świet­
lanej postaci Prezydenta G, N arutow i­
cza projektóćTawcy i realizatora e- 
lektryfikacji Szwajcarji, oraz pierw­
szego inicjatora elektryfikacji Polski, 
jest najlepszym drogowskazem zamie­
rzeń i prac Stowarzyszenia.

miejsce zajęła pięknie rozwijająca się 
Komunalna Kasa Oszczędności.

Pom ysłowo przedstawiono działal­
ność Zarządu drogowego. N a osob­
nych mapach zaznaczone były  istnie­
jące w powiecie instytucje kulturalno- 
oświatowe, gospodarcze, mleczarnie, 
sklepy, stowarzyszenia, szkoły oraz 
wychowanie fizyczne i przysposobienie 
wojskowe.

Sama uroczystość rozpoczęta się u- 
roczystem nabożeństwem w  Katedrze. 
Następnie o godz. 10 ki zebrali się w 
westibulu Scarostwa wszyscy konkur- 
siści w  liczbie 120 osób oraz reprezen­
tanci W ładz i goście w  ilości około 500 
osób.

Zaszczycili więc swą obecnością m. 
in. osobami: p. W ojewodą Gołuchow- 
ski z sekretarzem p. Kirschnerem, po­
seł Zdzisław Stroński, z W ydziału R o l­
niczego W ojew ództw a insp. Hirsch- 
berg i Janowski, z Kuratorjum  szkol­
nego dr. Mendys, dyr. T argów  Wsch. 
dr. Grossman, p. Męciński, naczelnik 
Sądu z W innik, insp. Szkół Zaklika 1 
Janowski, komendant pow.iat P. P. 
W yrw ich, inż. Barwiński, kier. Pań­
stwowego Zarządu wod.nego, prezes 
Łuszczewski z M. T . R ., p. W itkiewicz 
z M. T . R ., kierownik Przysposobie­
nia Roln . oraz p. Styć, ref. K ół M ło­
dzieży. Z  Syndykatu roln. dyr. Osin 
i Gluziński, prezes Z. M. P. ks. Figura 
i p. Dniestrzańska, red. Haum erowa, 
delegaci z Zarządu głównego- Związku 
M łodzieży Ludowej z W arszawy z w i­
ceprezesem Piątkiem, Fukcińskim, ref. 
roln. i głównym  komendantem Dzen- 
dzlem, wiceprezesi O. T . R . dr. Papa- 
ra i M alik, wielu ziemian, kuęży i na-

kantora! Tanio i dobrze! W łaściwie 
jeszcze jeden krok dalej — zamiast te­
go, by rabin wygłaszał kazania, nasta­
wi się płytę gram ofonową i sprawa za­
łatwiona! Poco -płacić rabinom? — 
Można więc odrazu zmechanizować 
całe nabożeństwo. Logicznie można 
dojść do tego, że w ystarczy postaw ić 
automat, k tóry  w  czasie nabożeństwa 
zamiast modlących się odpowie 
„A m en !" Ludzie pozostaną w domu a 
nabożeństwo odbędzie się mechanicz­
nie... N ie jest rzeczą trudną domyśleć 
się, dokąd prowadzi owa droga m echa­
nizacji nabożeństwa... D o ty b e ta ń ­
skich m odlitewnych m łynów.

Dla-tego wątpić należy, czy ta ino- 
wacja przyjm ie się w  innych gm inach 
żydowskich lub kościołach innych 
wyznań.

W  sobotę 7 b. m. odbyła się w  auli 
Uniwersytetu J .  K . prom ocja na dok­
tora filozofji, recenzenta artystyczne­
go naszej „G azety", m agistra filozofji, 
Józefa G rabow skiego. A k tu  prom ocji 
d o k o n a ł p ro f. dr. Szelągowski.

Szanownemu Koledze składamy 
przy tej okazji najserdeczniejsze gra­
tulacje i życzym y mu dalszej owocnej 
pracy na polu naukowem i artystycz- 
nem.

Nowy program „Gongu".
Ostatni program „G o n gu " zdobył 

sobie powodzenie równe swoim po- 
-przednikom. Stwierdziła to publicz­
ność oklaskami i frekwencją, stwier­
dzam y i my, ciesząc się z powodzenia 
scenki sympatycznej, taktownej i po­
m ysłowej.

Zniżka dyskonta w Austrji.
W iedeń, 8 grudnia. (PAT.) Austr. 

Bank N arodow y obniżył stopę pro- 
| centową z 8.5 na 7.5 począwszy oc 

dnia 1 grudnia.

uczycicii z powiatu, urzędnicy Staro> 
twa i W ydziału powiatowego, wszysc) 
wójtowie i wielu innych wybitnie) 
szych kółkow ców  i działaczy.

Po przybyciu p. W ojewody, Starost*. 
Czesław Eckhardt powitał zebrany-*1 
i podziękował za zaszczycenie swą 
aecnością uroczystości, poczem skre­
śli! istotę konkursów rolniczych, b)S' 
torję ich i program na przyszłość.

P. W ojewoda podniósłszy w  swem 
przemówieniu starania Rządu w  kie­
runku podniesienia rolnictwa, wskaż** 
na konieczność wychowania sobie 
przyszłych obywateli, którzyby karnie 
i zorganizowani, pełni świadomości 
celu, uzbrojeni w  odpowiednie w ia d o ­
mości, sprostać mogli wzrastającym 
zadaniom. Podkreśliwszy nakoniec na­
dzieje przywiązywane do wynikom 
akcji konkursowej, otw orzył p. W oje 
woda pokaz, przecinając symboliczną 
wstęgę.

Po oglądnięciu pokazu prze/ przed­
stawicieli wiadz i organizacji, przemó­
wi! do p. W ojewody najstarszy ucześ' ■  
tnik konkursu, p .  Merski, gospoda:)2 
z Siemianówki, który dziękując za v' 
świetnienie uroczystości w  p r o s t y c h  - 

słowach przedstawił celowość urządze­
nia konkursów-, które przez włościan- 
stwo powitane są z radością, jako ro­
bota realna i łącząca wprost doskonale 
teoretyczne nauczanie pismem i sło­
wem z praktyką w naturalnych wa­
runkach każdego gospodarstwa, opar­
tą na rachunkowych podstawach.

W yjaśnień z poszczególnych dzia­
łów  udzielili: instruktor p. KrzyszeW 
ski z Tow . M łodzieży Polskiej, instf- 
pow. inż. Szczepański oraz p. Dąbrow­
ski z Zw iązku Młodzieży Ludowej.

Po oglądnięciu pokazu przez gości 
i konkursistów, ci ostatni udali się n* 
zwiedzenie Muzeum Narodowego. 
Muzeum Dzieduszyckich i Pano-rani)' 
Racławickiej. Następnie w  sali StoW. 
»Gwriazdy« ugoszczono konkursistoW 
obiadem, w  czasie którego przema­
wiali liczni m ówcy z pośród reprezen­
tantów władz, organizacji i wsi.

Obiad minął w  m iłym nastroju 
przy śpiewach młodzieży. Następnik 
szereg krótkich a treściwych referatów 
w ygłosili: por. Hampel i mjr. T iegef’ 
p. t. »Obrona Państwa a społeczeń- 
stwo«, dr. Świątkowski na temat »0 ~ 
chrona zdrowia na wsi« oraz inZ- 
Szczepański na temat »W alka o chleb 
ł dobrobyt«. Pouczające te referaty 
spotkały się z wielkiem zrozumieniem 
i uznaniem słuchaczy. N a koniec ogło­
szono protokół Kom isji sędziowskiej’ 
przyznającej w  każdym  zespole po 3 
nagrody w zw yż 3C, 20 i 10 zł. w  po­
staci narzędzi rolniczych i książek, * 
pozatem najlepsze zespoły z Żubrzy? 
Czyszek, Prus i Sokolnik, otrzym ały 
nagrody zespołowe w  postaci 2 siewni- 
ków, wagi, opielaczy i t. d.

N agrody zakupiono z funduszów 
W ydziału powiatowego, M. T. R . Zw> 
Młodzieży Ludowej’, Stow. Młodzieży 
Polskiej i darów Syndykatu Rolnicze­
go, Księgarni Polonieckiego- i innych.

Najlepsze indywidualnie w yniki W 
konkurencj buraczanej miał p. Franci­
szek Biernacik z Żubrzy, Jan  Krzvsz- 
czuk z Prus, Franciszek Łupak z Biłk1 
król., Michał Balicki z Siemianówki’ 
Jó zef Czarnecki z Krotoszyna, Wiącek 
W ładysław i Jacenty Kroczak z Zasz- 
kowa. Przy uprawie kukurydzy J* 11 
Reczuch i Katarzyna Orda z Sokolnik 
oraz Bronisław Pawlaczek i Zofja Bo­
bra z Prus, Lm ilja Gulewicz i K a t a r z v -  
na Chirow ska z Dawidowa, zaś w  ze­
spole cebulowym w  Czyszkach Leon 
Krupa, w  zespole ziemniaczanym Zo­
fja Pituia, w  zespole ogródków kwia­
towych Antoni Pituia, w  zespole cho­
wu drobiu Józef Bartosiewicz oraz & 
zespole chowu prosiąt Józef Pituia 1 
Sławicki Jan.

Wieczorem byli uczestnicy kon­
kursów  w Teatrze W ielkim  na operze 
M oniuszki »Hrabina«, która wywarła 
na uczestnikach miłe wrażenie. Mimo 
przepełnionego atrakcjami dnia, mło­
dzież do końca zachowała werwę, cze­
go dowodem były  śpiewy przy odjeM 
dzie.

Zmechanizowane nabożeństwo.

Promocja.
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KRONIKA
KALENDARZ

Rz.-kat. Wiesława 
Gr.-kat. Ałypja

W schód słońca y 7 m 32 
Zachód „ „ 15 „ 24

D ługość dnia g 7 m 50

l w o w s k a

t e a t r  w i e l k l

Poniedziałek, 9 grudnia, o godz. 7 .30 : 
„ A r ty ś c i" , po raz ostatni (tani dzień —  ceny 
■Zniżone).

„P ag an in i", m elodyjna operetka Lehara, 
nie schodząca z afiszy scen zagranicznych, p o ­
w tórzon ą zostanie w  poniedziałek, dnia 9 bm. 
w  T eatrze  W ielkim  z występem  ulubionego 
tenora w arszaw skiej operetki, W aw rzkow icza. 
Z n iżk i ważne.

t e a t r  m a ł y .
Poniedziałek, 9 grudnia, o godz. 7 .30 .: 

„A d w o k a t i ró ż e", gośc. w ystęp  W . B rydziń- 
skiego.

t e a t r  r e w j i  g o n g :
Poniedziałek, 9 bm ., godz. 7.30 w iecz.:

rew ja  „G o n g  Ja z z " . Z n iżk i ważne. G odz. 9 .15 : 
fenom enalny koncert tria  pro f. T hercm ina.

W torek, 10  b. m ., godz. 7.30 i 9.30:
„G o n g  Ja z z " . Z n iżk i ważne.

Środa, 1 1  b. m., godz. 7.30 i 9.30: 
„G o n g  Ja z z " . Z n iżk i ważne.

C zw artek , 12  b. m., godz. 7.30 i 9.30: 
„G o n g  Ja z z " . Z n iżk i ważne.

Piątek, 13  b. m., godz. 7 .30  i 9.30:
uGong Ja z z " . Z n iżk i ważne.

Sobota, 14  b. m., godz. 7.30 i 9.30:
»G ong Ja z z " . Z n iżk i ważne.

Z n iżk i nabyw ać m ożna codziennie w  d y ­
rekcji teatru  „ G o n g "  (gm ach CoJosseum ) od 
&odz. y.^o do 1 1  w ieczór.

T eatr  rew ji „G o n g " . R ew ja  „G o n g  Ja z z "  
cieszy się niesłabnącem  powodzeniem . N a 
czoło znakom itego program u w ybija ją  się w y ­
soce artystyczne popisy H an ki R un ow ieck ie j 
1 Leonow icz, jakoteż G . C ybulsk iego  i K o szu t­
skiego, znakom ita groteska tercet braci Caln- 
>t'aki, obrazek  m eczu footbalow ego w  k on cer­

tow ej interp retacji Bełskiego i Laskow skiego, 
° r a z  znakom ite tańce w  w ykon an iu  baletu na 
czele z M erlińską, prof. K oszutskim  i H ein- 
rychem .

Re p e r t u a r  b i u r a  k o n c e r t o w e g o
M . T U E R K A .

W torek, 10  grud nia: Z la tk o  B alakovic , 
skrzypck.

Piątek, 13  g ru d n ia : IX . M istrzow ski
K oncert abonam entow y •— T rjesteński K-war- 
tet sm yczkow y.

W torek, 17  grud nia : X . M istrzow ski K  n- 
Cert abonam entow y —  Egon Petri, pianista.

I0r«Ct-2

Z  koncertów . Z la tk o  B aloković, św ietny 
Skrzypek jugosłow iański, k tórego  w ystęp w 
Zeszłorocznym  sezonie w y w o ła ł ogólny za­
chw yt, grać będzie we L w ow ie we w to rek , 10 

■ m. O sztuce tego arty sty  pisał m. i. D r. 
Kdam  M itscha: „N iezró w n an a  techn ika! K aż-

szczegół techn iczny jest w ycezylow an y , 
^ i d y  pasaż, try l, rzut sm yczka. T o  w szystko  
Pom nożone przez im ponujący dźwięk bezcen­
nych skrzypiec. B a lo k ović  gra na Strad ivariu - 
Sie i jest godnym  tego instrum entu. K oncert 
?en długo pozostanie w  naszej pam ięci, jako 
b E n  z najpiękniejszych  w  bieżącym  sezonie".

ajo k ović , k tó rego  prasa zagraniczna p o rów -
**uje z K reislerem , w y k o n a  program  o naj- 
^ ż s z e j  w artości m uzycznej.

1 IX . K oncert A bonam en tow y  biura T u er- 
a odbędzie się w piątek, 13  grudnia. P ro ­

gram w ypełn i słyn n y T rjesteński K w arte t 
b y c z k o w y .

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
_ A P O L L O : „K o b ie ta  i pa jac", w  gł. roli 

°n ch ita  M ontenegro.
! C A S IN O : „T rag ed ja  dziedzicznie obcia- 
io neg0“ .

C H IM E R A : „B łę k itn y  w a lc".
C O L O S S E U M : „Z ie lo n a  b rygad a".

.  F A T A M O R G A N A : „W spółczesne dziew- 
*ęta".

G R A Ż Y N A :  „N ie p o trz e b n y  cz ło w iek ".
. K O P E R N IK : „M iło ść  bez grosza", „W io - 
enne bu rze".

LE W : „P ap o , ja chcę h rab iego". 
- . .M A R Y S I E Ń K A :  „M iłość  bez grosza",
1 ‘ °senne b u rz e". „
 ̂ L U N A : „T a ń c z ą c y  dem on", 2 serje ra-

O A Z A : „ T  rzyk ro tn e  wesele".
■{:, P -ftL A C E : „N e w  Y o rk  w n ocy“ . 2-gi 

^  dźw iękow y.
I*A N : „W ięzień  w ysp y św. H e len y".
P A S A Ż : „S tu d en t z M on tan n)'".
P O L O N JA : „Św iete kłamstwo**.
P R O M IE Ń : „P o w ró t z n iew oli".
S T Y L O W Y : „A m o r  na nartach".
U C IE C H A : „D z ik u sk a ".

Związek O byw atelskiej P racy  K obiet
zaw iadam ia członkinie, że w  poniedziałek, 9 
b. m. o godz. 6.30 wiecz. p. Bedil O tto  D u n ­
ka urządzi pokaz ćwiczeń gim nastycznych 
m etodą p. A g n ety  B erthram . Pokaz ów od­
będzie s;ę w lokalu  I. państw ow ego sem ina­
rium  naucz, żeńskiego, ul. Sakram cntck 7. 
Z arząd  uprasza członkinie o punktualne p rz y ­
bycie.

Liga K atolicka p rzy  parafji św. A n ­
drzeja (OO. B ern ardynów ) opiekuje się bie­
dnym i z. p arafji i dalszych dzielnic miasta. 
W obec zbliżającej się zim y, akcja ta ziłsluguje 
na poparcie ; zw raca się przeto Zarząd Ligi 
z  gorącym  apelem  do osób litościw ych , aby 
zechciały składać w  kancelarji parafjalnej O O . 
B ern ard yn ó w  w godzinach u rzęd ow ych : sta­
rą bieliznę, obuw ie, ubrania, czapki, płaszcze 
zw łaszcza dziecinne w najgorszym  choćby sta­
nic, k tóre  to  rzeczy po w yreperow aniu  ro z ­
daje się najbardziej potrzebującym  dzieciom  
biednym . W  nadzicji, żc odezw a ta ze względu 
na nędzę nierzadko i ch orych  . „n ajb ied n ie j­
szych " nie pozostanie bezskuteczna —1 dzię­
kuje Z arząd  Ligi z gó ry  w szystk im  P. T . O fia ­
rodaw com  staropolskiem  „B ó g  zap iać".

Staraniem  O ddziału  Lw owskiego P o l­
skiego T o w arzystw a  E m ig racy jn eg o " odbędzie 
się 10  bm . o godz. 18 -tej w w ielkiej sali ra tu ­
szow ej odczyt p. M. Pankiew icza z W arszaw y 
p. t. „P aran a  czy P eru ". O d czyt będzie ilu ­
strow an y przeźroczam i, z życia ko lon ji po l­
skiej w  B razylji.

W ydział „G w iazdy" lwow skiej zaw iada­
mia członków  Stow arzyszenia, że m ogą ubie­
gać się o b ezzw rotny zasiłek z fundacji śp. 
Księcia H ieronim a Lubom irskiego, której od­
setki przeznaczone są corocznie dla jednego z 
członków  „G w ia z d y "  lw ow skiej, celem dopo- 
m ożenia mu w  otw arciu  sam oistnego w arstatu  
pracy.

O twarcie wojewódzkiej Izby ręko­
dzielniczej rozpoczęło się uroczystemi 
nabożeństwami w  archikatedrze i w 
synagodze postępowej, gdzie rabin 
Freund wygłosił okolicznościowe 
przemówienie. W  archikatedrze obecni 
byli przedstawiciele władz z p. W oje­
wodą na czele.

Na uroczystem zebraniu w sali ra-
w iin o » H » w ł g u i iw « w i i S W B B W M i a n n M W M i B — W "

Do Ministerstwa Spraw W ewnę­
trznych dochodzą wiadomości, że daje 
się zauważyć częste katowanie koni 
szczególnie na podjazdach do terenów 
budowlanych i na takich terenach np. 
przy w ywozie ziemi z pod fundamen­
tów, przy wyciąganiu wozów  pod gó­
ry, na terenie gliniastym i t. p.

A b y, zapobiec temu postępowaniu, 
stojącemu w wyraźnej sprzeczności z 
przepisami rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z dnia 22 marca 1928 r. o o- 
chronię zwierząt (Dz. U . R . P. N r. 36 
poz. 33.2) Urząd W ojewódzki lwowski 
na skutek polecenia Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznych w ydal jak się dowiadu­
jemy, stosowne zarządzenia w szcze-

tuszowej, po przemówieniach p .  W o­
jewody Gołuchowskiego i delegata dla 
Izby, naczelnika wydziału Kasztelewi- 
cza, dokonano w yborów . Prezydentem 
Izby został Gustaw Pammer, zastępcą 
Marjan Bendl, członkami zarządu I. 
Czmiel, Michał Drzew icki i Jakób 
Schlechter. Uchwalono ponadto zmia­
nę statutu Izby.

Uroczystą Akadem ję zagaił prez. 
Pammer, poseł Mianowski wygłosił od­
czyt p. t. »Przyszlość rzemiosła i dro­
bnej wytwórczości«. W ysłano depesze 
hołdownicze do P. Prezydenta M o­
ścickiego, Marszałka Piłsudskiego, Pre- 
mjera Świtalskiego i Ministra K w iat­
kowskiego.

W ieczorem odbył się wspólny obiad 
w hotelu Krakowskim .

Akadem ja inauguracyjna Akade­
mickiego Zw iązku Polskiej Idei Pań­
stwowej odbyła się w sali Teatru Ma­
łego. Przewodniczył p. Ruciński, re­
ferat ideowy wygłosił p. Gleksio. Po­
nadto przemawiali prof. dr. Mora- 
czewski i poseł dr. Kozłowski.

Tradycyjne święto kupiectwa pol­
skiego, obchodzone corocznie nader 
solennie w  dzień Niepokalanego Po­
częcia N . P. M arji, zgromadziło na u- 
; oczystej Mszy św., odprawionej o 
godz. 6-tej rano w  archikatedrze przez 
Najprz. ks. Arcybiskupa T w ardow ­
skiego, przedstawicieli władz, prezy- 
djum miasta, oraz cechy ze sztandara­
mi. W ieczorem w  lokalu Stow arzy­
szenia kupców i młodzieży handlowej, 
odbyło się zebranie towarzyskie.

Spraw a m ajora d ra  U rbanow icza p ro w a­
dzona jest w  dalszym  ciągu. W  sobotę zezna­
w ali św iadkow ie: kom endant szpitala pułk. 
dr. Stroński, b. kom endant szpitala dr. W ę- 
glow ski, ppułk. dr. W enzel i dr. Sk row aczew -

gólności, aby dojazdy do budowy, o 
miękkiej nawierzchni (grząskie, glinia­
ste, piasczyste), w yjazdy z dołów i t. p. 
urządzane były  w sposób umożliwia­
jący i ułatwiający poruszanie się w o­
zów z materjałem budowlanym (np. 
odpowiednie złagodzenie spadków, u- 
łożenie jezdni z belek lub desek i t. p.) 
i aby konie nie b y ły  przeciążone^ i 
zmuszane biciem .do pokonywania 
zbyt strom ych spadków.

Zaznacza się, że osobami odpowie- 
dzialnemi za dręczenie koni są zarów ­
no: przedsiębiorca budowlany wzgl. 
osoba, która zleca zwózkę materjałów, 
jak i właściciel koni oraz woźnica.

ski. O ile chodzi o zachow anie się w  służbie, 
w ystaw ili oni oskarżonem u dobre św iadectw o, 
natom iast w yrazili pewne w ątp liw ości co do 
fachow ości dr. U rbanow icza.

Z am ach m o rderczy  i sam obójczy na tle  
m iłosnem . W  sali ukr. Sokola, p rzy ul. G r ó ­
deckiej 95 odbyw ała się w  niedzielę zabawa 
taneczna, na której om al nie doszło do k rw a ­
w ej tragedji na tle m iłosnem . O to  udział w  
tej zabawie m. in. b ra li: M irosław  B ilak , lat 
2 1 ,  pom ocnik  han dlow y, zam. p rzy  ul. C h o d ­
kiew icza 9, oraz jego narzeczona, K atarzyn a  
O pcchów na, zam . w  Zniesieniu. N araz  w  to ­
ku pełnej zabaw y, B ilak  w y ją f z kieszeni re ­
w olw er i sk ierow aw szy go w  stronę narze­
czonej, k tóra  tańczyła z  pew nym  sw ym  zn ajo ­
m y m  w ystrzelił, ale na szczęście chybił, po­
czerń drugi strzał sk ierow ał ku sobie i zran ił 
się w  nogę. O ba strzały , k tóre  padły znie­
nacka, w y w o ła ły  na sali zam ieszanie. W ezw a­
no natychm iast Pogotow ie ratunkow e, k tóre 
B ilaka o p atrzy ło  i odw iozło do szpitala po­
wszechnego. W ypadkiem  tym  zainteresow ała 
się rów nież policja i w d rożyła  dochodzenia.

Ostatnie wiadomaści 
z  miasta.

— o—
W Y D A L IL I SIĘ  Z  D O M U : Stani­

sław Sobolewski, zam. w Pasiekach 
krzyw czyckich 108, doniósł policji, że 
dnia 6 bm. syn jego M arjan, lat 12  
wraz z kolegą swoim Eugenjuszem M a­
zurkiewiczem, lat 12  wyszli do szkoły 
św. Antoniego i dotychczas do domu 
nie powrócili. W  razie przytrzym ania 
wym ienionych uprasza ojciec o odstay 
wienie tych do Kom isarjatu IV  P. P. 
lub do domu.

SA M O B Ó JST W A . W  realności 
przy ul. Sobieskiego 18 niejaka Mała- 
nia Dubinko, służąca, zajęta u Berty 
Keller, zam. w powyższej realności, w  
zamiarze samobójczym skoczyła z 
okna II p .  na bruk. Zawezwane Pogo- 
towe ratunkowe odwiozło dena..kę w  
stanie groźnym  do szpitala powszech 
nego. Powodu samobójstwa narazie 
stwierdzić nie zdołano. — W czoraj po­
wiesiła się w swem mieszkaniu przy ul. 
Zamojskiego 9, 70-letnia staruszka N . 
Damaniszynowa i poniosła śmierć. 
W szelkie usiłowania Pogotowia ratun­
kowego przywrócenia jej do życia, o- 
kazały się bezskuteczne. — Pozatem 
targnęła się na życie 26-letnia służąca 
Katarzyna Górska, zam. przy ul. K o ­
ściuszko 4, która zażyła dużej ilości 
kwasu solnego :— T y m  samym środ­
kiem usiłowała pozbaw ić się życia 33- 
letnia Agata W asylków . T e  dwie despe- 
ratki Pogotowie ratunkowe po udzie­
leniu im pierwszej pom ocy odwiozło 
do szpitala powszechnego.

K R A D Z IE Ż E . M arkus Głeizer, zam. 
przy ul. Słonecznej 1. 1 1  a, zawiadomił 
policję, że dnia 7 bm . około godz. 19 
nieznani sprawcy włamali się do jego 
mieszania, skąd skradli 1 tacę, 1 karaf­
kę, 2 lichtarze, 1 solniczkę, oraz 1 kie­
lich na wino, wszystko ze srebra, o- 
gólnej wartości 500 zł.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo­
stali: Jó zef Kuźma, bez zajęcia, zam. 
przy ul. Leśnej 8, oraz D m ytro K acz­
marek, również bez zajęcia, zam. przy 
ul. Kłuszyńskiej 9, obaj za usiłowaną 
kradzież mieszkaniową na szkodę ap­
tekarza Zismana, zam. ;przy ul. D łu­
gosza 19. — Ju lja  Markocińska, bez 
zajęcia, zam. przy ul. Źródlanej 6, za 
wywołanie awantury w restauracji 
H ackla przy ul. Bernsteina 17 , w  cza­
sie której usiłowała skraść z kieszeni 
Piotra Barabana, zam. w  Chorośnicy, 
pow. Mościska, portfel z gotówką. —  
N atalja Szewczyk, bez zajęcia i m iej­
sca zam. za wybicie szyby w ystaw ow ej 
w kawiarni „R o m a" przy ul. A kade­
mickiej. — T eofil Srokow ski, zam. w  
Jałow cu 186 za gwałt publiczny, do­
konany na osobie funkcjonarjusza p o­
licji w czasie spełniania obowiązków 
służb, przez uderzenie go dwa razy 
kułakiem w piersi. — Michał Kucz, bez 
zajęcia, zam. przy ul. Kubasiewicza 5, 
za gwałt publiczny, dokonany na oso­
bie funkcjon. policji podczas spełniania 
obow iązków  służb, w R ynku . — W ło­
dzimierz Izyszyn, lat 32, robotnik, za- 
mieszk. przy ul. Słonecznej 55, za zbr. 
rabunku. — Paulina Szpunar, Fran­
ciszka Feśków, oraz Franciszek Lata­
wiec — wszyscy bez zajęcia i miejsca 
zam., za usiłowaną kradzież w alizki z 
garderoby na gł. dworcu kolej, na szko­
dę Rozalii Chorbackiej.

9
Poniedziałek

Ku czci ś. p. Gabrjela Narutowicza.
W  sali ratuszowej wypełnionej po 

brzegi i udekorowanej portretami Pre­
zydentów Mościckiego i ś. p. N aruto­
wicza, zgromadzili się wśród licznego 
grona młodzieży przedstawiciele władz, 
instytucyj i stowarzyszeń. Przybyli: 
W ojewoda Gołuchowski, gen. Popo­
wicz, prez. dyr. kol. Prachtl-M ora- 
wiański, Kom . Rząd. m. Lw ow a N a- 
dołski, star. grodzki Klotz, star. po­
wiatu lwow. Eckhardt, sen. St. Z a­
krzewski, posłowie dr. Zdz. Stroński, 
Jaworska, W ojtow icz i Smulikowski, 
kurator Pytlakowski, dr. Mendys, wi- 
cekomisarz Frankowski, wiceprez. 
Zw iązku Strzel, pułk. Baczyński i inni.

|  Uroczystość rozpoczęła orkiestra 
26 p. p. odegraniem marsza żałobnego 
Chopina. Krótkie zagajenie wygłosił 
prezes Zw iązku Pol. Mł. Dem okrat. 
Bolesław Zubrzycki, poczem zabrał 
głos red. dr. Olgierd Górka, który 
odmalował postać pierwszego Prezy­
denta Polski i tragedję, jaką stał się 
dla Odrodzonego Państwa dzień 1 r i 
16  grudnia.

Część artystyczną wypełniły piękna 
deklamacja p. Ładosipwny fragmen­
tu z »Kazimierza W ielkiego« W y­
spiańskiego, oraz chór Zw iązku naucz, 
szkół powszechnych. Imieniem m ło­
dzieży przem ówił p. Lesław Dreszer.

Wycieczki świąteczne do Zakopanego.
Kom isja M iędzyzwiązkowa Kułtu- 

ralno-Artystyszna w W arszawie, ul. 
Chmielna 49, m. 3, teł. 73-42, urzą­
dza podczas Świąt Bożego Narodzenia 
od dnia 2 1 grudnia do 1 stycznia 1930 
r. wycieczki do Zakopanego.

W ycieczki te dobrze zorganizowa­
ne, po cenach m inimalnych (za 5 dni 
68 zł., za 8 dni 79 zł., za 10 dni 83 zł.) 
dadzą szerszemu ogółowi możność 
zwiedzenia Zakopanego i T atr.

Zaangażowani zostali specjalni prze­
wodnicy, którzy oprowadzać będą 
wycieczkowiczów.

W ycieczki pozostawać będą pod 
ogólnym kierunkiem znanego tater­
nika polskiego dr. Edmunda Strąży­

skiego. "  ■■ ■ '
.Je st to w yjątkow a okazja do zwie­

dzenia tak pięknych krajobrazów, 
jak* D oliny Kościeliskiej, Strążyskiej, 
Białego, Gubałówki, H ali Gąsienico­
wej, M orskiego Oka i wielu uroczych 
zakątków  naszych gór.

N ietylko zwiedzający pozna piękne 
okolice, lecz pełną piersią odetchnie 
żywiczną wonią lasów świerkowych 
i jodłowych, zażyje rozkoszy sportów 
z.niowych, jak narty, saneczki i t. d.

Zapisy przyjm uje biuro K. M. K . A. 
od godz. 10 rano do 8 wieczór, c o ­
dziennie, do dnia 16 grudnia 1929 r. 
przy ul. Chmielnej 49, m. 3.

Przeciw katowaniu koni.
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Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z W ojewództw  lwowskiego,  s tan is ławowskiego,  tarnopolskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie

na podstawie wpływów za czas od 22 do 31 listopada 1929 r.
B zow ski T e o fil ks. T . J . :  N a  gwiazdkę, 

C h y ró w  1929. zob. W yd aw n ictw o  C h y ro w - 
skiego K o ła  T o w a rz y stw a  im . X . P iotra Skargi, 
nr. 19.

L ew ik  W łod zim ierz: M oje prow incjałki. 
L w ó w  1929. zob. W yd aw n ictw o  K asyna i K oła 
literacko-artystyczn ego  ' we L w ow ie T . I.

M sza św, recytow ana. Podręczn ik  do 
czynnego uczestniczenia w  n a jśw ię tsz e j]  o fie­
rze. opracow ał Ks. G erard  Szm yd (Lw ów ) 
[19 29 ] Z  dru karn i K aro la  D oroszyń skicgo  —  
Lw ó w , str. 64, 8°.

Szm yd G erard  k s.: M sza św. recytow ana. 
(Lw ów  1929). zob. M sza św.

W olań czyk  M . i Z am oyska J . : K atechizm  
sokoli. W ydanie trzecie. L w ó w  1929. N a k ła ­
dem  D zieln icy M ałopolskiej Z w iązk u  T o  w. 
g im nastycznych  sokolich  w  Polsce. (Pierw sza 
Z w iązk o w a dru karn ia  we Lw ow ie), str. 69, 
nlb. 2, tablica barw n a 1, 8°.

W yd aw n ictw a K asyn a  i K o ła  literacko- 
artystyifznego we L w ow ie.

T o m  I. L ew ik  W łodzim ierz: M oje p ro ­
w in cja łk i we L w o w ie  1929. N ak ład em  Kasyna 
i K o ła  litcrack o -artystyczn ego  we L w o w ie  —  
Skład głów ijH : D om  książki polskiej —• W ar­
szawa. (O kładkę p ro jek to w ał A dam  C zaplic- 
Po h o reck i —  D ru ka rn ia  K sięgarni Polskiej 
Bernarda Połonieckiego, L w ó w ), str. 54 nlb. 
2, 8°.

W yd aw n ictw o  C h yro w sk iego  K o ła  T o w a ­
rzystw a im . X . P io tra  Skargi N r . 19 : Bzow ski 
T e o fil ks. T . J . :  N a  gw iazdkę. C h y ró w  1929. 
W yd aw n ictw o  C h yro w sk iego  K o ła  T o w a r z y ­
stw a] im. X . P io tra  Skargi. (Z  drukarni Jó z e fa  
S t y f i e A  w  Przem yślu) str. 8 ■ 8°.

B ib lio teka „N o w o h o  czasu" cz. 3 1 .  Pa- 
łijiw  D m y tro : Łysopad ow a rew olucija , Z
m oich spom yniw . L w iw  1929. Z  dru karn i 
Staw rcp ig ijśk o h o  In sty tu tu  u L w iw ). str. 
44 . 8°.

B ib lioteka R ew liz ijn o h o | Sojuzu U k ra - 
ińskych  K o o p eraty w  cz. 14 : K u łży ń sk y j M .: 
R o b e rt O w en bat‘ko k o op eratyw n o ji idei. (z 
ilustracijam y) —  W yd annje druhe. L w iw  1929. 
N akład om  R fe w iz y jn o h o ] Sfo juzu ] U [k ra iń - 
skych ] K fo o p e ra ty w ] (D ru karn ja  W yd faw n y- 
czoji] Sp iłk y  ,.D iło “  L w iw ). str. 56, 8°.

B ib lioteka, „T e atra ln a  B ib lio tek a" W [y- 
daw n yct[w a| „R u sa łk a "  —  R ik  w yd . V III . 
1929. W yp fu sk ] IX . (9 $): K aczm ar Step an :
P ryh o d y  —  w czat zhody. K om edija z naro- 
dnioho ży ttja  na 3 diji —  L w ó w  1929. „ T e a ­
tralna B ib lio tek a". (Z  dru karn i S taw rop ig ij- 
śkoho In sty tu ta  u L w o w i) str. 32, S°.

D zed żyk  P etro  O .: Papa P ij X I . L w iw
1929 . zob. Pytan n ja , W yb ran i p ytan n ja  relig ij- 
noho i suspilnoho ży ttja . cz. 1 .

[H asek  Ja ro s la v ] H aszek Ja ro s ła w : P r y ­
h o d y  dobroho w o jak a  Szw ejka pidczas sw ito- 
w o ji w ijn i. Szw ejk  w  zap ittju  (H intcrlandi) 
A u to ry z o w a n y  i perekład z czeskoho L w iw  
1920  Ilu strow ane W yd aw n yctw o  „Ł u n a "  (N a 
ukraiń sku  m ow u pcrelożyw  O łeksander Za- 
lu in y j —  D ru ko w an o  w  „L w iw sk ij D ru karn i 
N o w o cza sn ij"  u L w o w i). str. 16 7 , 8°.

K aczm ar Stepan : P ryh o d y  —  w czat zh o­
dy. K om edija z n a io d n o h o  ży ttja  n; 3 diji. 
L w iw  1929 . zob. B ib lioteka, T eatra ln a  b ib lio­
tek a  W yd aw n yctw a „R u sa łk a "  P.ik. w y d . V III .
1929 . w yo u sk  IX . (95).

K ata lo g  pow istej i opow idań [T y tu ł ty l­
ko  o k ład k o w y ]. L w iw  —  K o ło m y ja  1930  
W ysy łk o w a  - W yd aw n ycza  k n yh arn ia  „ R e

k o rd "  K o ło m y ja  (D ru kow an o  7000 p ry m [ir-  
n yk iw ] D ru karn ia  N au k [o w o h o ] T [o w a ry -  
st]w a im. Szew czenka) str. 9 1, nlb. 1 , 8°.

K ru sz e ln y ćk y j A n tin : N asz D y tja cz y j
Sw it. Persza knyżeczka. P raw da ta neprawda 
i inszi ukraiń ski narodni k a zk y  (dlja p jato ji 
k lja sy  w seljud nych  szkił) u L w o w i 19 30  N a ­
kład  W yd aw n yctw a „W seljud na Sz k o ła " (Z 
drukarni N au k ow oh o  T o w arystw a  im eny 
Szew czenka u L w o w i) str. 40, 8°.

K u lż y n sk y j M .: R o b e rt O w en batko
k o op eratyw n o ji ideji. W yd. druhe L w iw  1929. 
zob. B ib lio teka R cw iz[ijn o h o ] Sojuzu U k raiń - 
sk ych  K o o p eraty w  cz. 14.

N azaru k  O syp : R o ksoljan a żinka halifa 
i padyszacha, Sulejm ana W eiykoh o  zaw ojow - 
nyka i zakonodaw eja. Istoryczn a pow ist z

P a lijiw  D m y tro : Ł /sto p ad o w a rew olju - 
cija. Z  m oich spom iniw . L w ó w  1929. zob. B i­
blioteka „N o w o h o  czasu" cz. 3 1 .

Pytan n ja , W ybran i pytan nja religijnoho 
i suspilnoho ży ttja  cz. 1 . :  D zed zyk  Petro  O .: 
Papa Pij X I . Jo h o  żyttja , p rac je  i dila. (Z  na- 
ho d y 50-litnioho juw iłeju  Jo h o  sw jaszczen- 
stw a (18 79 — 1929) L w iw  1929. W id bytka z 
„ N y w y "  (Z  d ru karn i Szczasnoho Bednarśkoho 
w arendi „K o o p e ra ty w y  G raficzn o h o  P ro m y- 
słu " u L w ow i) str. iS , 8°.

O hljad S ta ty styczn y j ko op eratyw n o h o  ra- 
jonu P [ow ito w o h o ] SJo ju za] K [oo p eratyw ] 
Z b o riw  na 1928 rik . Z b o riw  1929 N ak ład om  
Pow itow oh o  Sojuza K o o p eraty w  (D ruk. A . 
Sałew ycza i Ska T crn op il) —  str. 43. nlb. 
1 , 8°.

T o w a ry sz , R o b itn yczo-se ljań sk y j kalendar 
na 1930  rik  (Lw iw ) [1929] N ak ład om  W yd aw - 
nyczoji sp iłky ..K n y ż k a "  K o o p eratyw a i ob- 
meżenoju porukoju  u L w o w i —  Printcd  in 
Poland. (D ru karn ja  „S z tu k a "  L w iw ) str. 185, 
nlb. 7, 8°.

W czn jak  M fy c h a jło :]  U k ra in sk y j praw o- 
pys iz slow n yczkom  u p o rjad ku w aw  M fych ajlo ] 
W ozn jak  L w iw  1929. N ak ład om  K n yh arn i

16 -h o  stołittja. L w iw  1930 . N ak ład om  „N o w o - j N au k |o w o h o ] T o w a ry stw a  im eny Szew czenka. 
ji Z o r i"  (Z dru karn i W yd [aw n yczo ji] S p [iłk y] | (Z  drukarni N au k ow oh o  T o w a ry stw a  im eny 
„ D iło "  —  L w iw ) str. 30 1, nlb. 2, 8°. Szew czenka) str. 207, nlb. 1 , 8°.

Z sali koncertowej.
Koneerł kom pozytorski B. W aM ek-W alewskiego.

W  m inionym  tygodniu wystąpiło 
»Echo-Macierz« z koncertem  złożo­
nym  wyłącznie z kom pozycyj Bolesła­
wa "Wallek-Walewskiego ku uczczeniu 
jego dwudziestopięcioletniej pracy na 
niwie pieśni polskiej. Jako  dyrygent 
zarówno jak i jako kom pozytor zasłu­
żył się dyr. '#ałew ski, prowadząc w 
Krakow ie od najwcześniejszej m łodo­
ści C hóry Akadem ickie, później Chór 
K 'e ryk ó w  u ks. M isjonarzy, tworząc 
liczne utw ory chóralne, które zjednały 
mu popularność we wszystkich czę­
ściach Polski, oraz osnute na m otywach 
narodowych opery »Dola« i »Pomsta 
Jontkow a« (w ykonywana przed dw o­
ma laty i we Lwowie).

Lw ow skie Stowarzyszenie chóralne 
»Echo-Macierz<T od szeregu lat łączą 
ścisłe węzły przyjaźni i sympatji z dy­
rektorem  W alewskim , oraz uczucia 
głębokiej wdzięczności za sukcesy w  
wykonaniu jego kom pozycyj na Z jaz­
dach z r, 19 13  i z roku bieżącego w

Poznaniu. W  koncercie jubileuszo­
w ym  wciągnięto znowu do programu 
cały szereg większych i mniejszych 
utw orów  wokalnych dyr. W alewskie­
go, odznaczających się prawie bez w y ­
jątku płynnością inwencji, swojskim 
charakterem m elodyki i rytm iki oraz 
doskonałą znajomością techniki w o­
kalnej. Pieśni na głos solowy odśpie­
wała p. L. jaw orzyńska z inteligencją 
i artystycznym  umiarem, natomiast 
strona czysto muzyczna nie przedsta­
wiała się bez zarzutu. Pieśni p. t. »Na 
wierzchołkach drzew« i »Na pergami- 
nie« zwróciły na siebie uwagę, pierw­
sza indywidualnym  typem  harmoniki, 
druga ładną stylizacją. Koncert zakoń­
czył się przemówieniem r. H oflingera
1 wręczeniem dyr. W alewskiemu sre­
brnego wieńca od Zw iązku K ół Śpie­
wackich, zaś »Echo-Macierz« ofiaro­
wało mu godność Członka honoro­
wego.

D r. Stefanja Łobaczewska.

Egzamin specjalny,
uprawniający do odbycia skróconej służby wojskowej.

1, poz. 2 15  egzamin

egzaminacyjne w miastach: Lwowie*-
Jarosławiu, Stanisławowie i Tarno-

Polu- . . . t.
Egzamin ten będzie się odbywał 

dwa razy w  roku, w  marcu i w paź­
dzierniku.

Podania o dopuszczenie do tegO' 
egzaminu należy wnosić w  terminie 
wiosennym do dnia 3 1 stycznia, a ^  
terminie jesiennym do dnia 15  wrze­
śnia danego roku, a to: we Lwowie, 
do Kom isji w  Państwowem Ginina- 
X I, w  Jarosławiu — do Kom isji ^  
Państwowem Gim nazjum  II, w  Stani­
sławowie —• do Kom isji w  Pańjtwo- 
wem Gimnazjum III i w Tarnopolu 
— do Komisji w  Państwowem Gi­
mnazjum III.

Do podania należy dołączyć:
1) m etrykę urodzenia,
2) świadectwa szkoine, o ile Je 

posiada,
3) życiorys własnoręcznie napi­

sany,
4) w ykaz lektury z języka pol­

skiego,
5) dowód zapłacenia taksy egzami­

nacyjnej w  kwocie 50 zł. za p o ś re d ­
nictwem Pocztowej Kasy Oszczędno­
ści N r. konta 3 0 .1 10  w Centralnej 
Kasie Państwowej w  W arszawie do 
dyspozycji Ministerstwa W yznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego.

6) dwie nienaklejcne fotografie, 
zaopatrzone własnoręcznym podpisem* 
umieszczonym na podobiźnie,

7) świadectwo moralności, wysta­
wione przez właściwe władze adrnm1'  
stracji ogólnej.

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
Lw ow skiego podaje do wiadomości 
interesowanych, że p. Minister W y ­
znań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego w porozumieniu z p. M ini­
strem Spraw W ojskow ych ustanowił 
rozporządzeniem z dnia 7 stycznia 
1929 r., zawartem w  Dz. U . R . P.

N r. 2 t , poz. 2 15  egzamin specjainy, 
którego złożenie może uprawniać do 
odbycia skróconej, czynnej służby 
wojskowej, zależnie od decyzji Mini­
sterstwa Spraw W ojskowych.

Celem przeprowadzenia rzeczone­
go egzaminu ustanawia Kuratorjum  
O. S. Lwowskiego cztery Kom isje'

„K o b ie ta  W spółczesn a". W yszedł z dru­
ku num er 48. Przynosi on szereg ciekaw y3*1 
arty k u łó w  i w iadom ości. C zy tam y w ięc: „G i3" 
sy  le k a rz y " —  J .  W ., „C e ra m ik a  zdobni­
cza" —  Ja n k o w sk a-O ryn żyn a , „W  sid łach" 
Jan  O rski, „Sm ętna m elod ja" —  Hann* 
H uszcza W innicka, „Serce  G enerała H och e" 
K aro lin a  B ielańska, „C y w iliz a c ja  ludu barba­
rzyń sk iego  —  Filip p o  Figari, „ C z y  nas o c if  
nie m y lą", „W rażen ia  7. P o lsk i" —  Irena J*' 
blow ska, „C o  m ów ią i piszą o spraw ie kcbie'  
ce j" —  C z. W ., „ Z  te a t ió w " —  Z. P „  „Helen* 
llo m c r  O ch cn ko w ska", „K icD ura w  polskie^ 
ra d jo " —  M arja  A n kiew iczow a, „W śród  ksi? 
źe k " —  C z. W ojeńska, „Ż y c ie  i praca", 
szerokiego św iata", „R ó ż n e " . —  Dodatek 
„M ó j D o m " zaw iera przepisy na piernik1’ 
a tablica robót daje w z o ry  bardzo ładny3 
h aftó w  na serw etki podw ieczorkow e.

„M łoda M atka". W yszedł z druku nul71'  
23 dw utygod nika „M ło d a  M atk a", na t(eS 
jego z ło ży ły  się następujące a r ty k u ły : 
i d je ta " —  D r. M. G rom ski, „K o n k u jn  
piękności d z ieci" —  D r. J .  B o g d a n o w i^  
„G o d z in y  k arm ien ia" —  D r. Z . G lińska, »_ 
h ig jen y m acierzyń stw a" —  D r. J .  S m ia ro ^  
ska, „C o  w iem y o d z ieck u " —  Z . I „  „Sw ob0 
da“  —  W . K u jaw ska, „M a tk a  czy rod zice"
M . B., „O gó ln a  ch arak terystyk a  faz rozs1-'0 
jo w y ch  dz ieck a" —  J .  D yliń ska, „M u z y k a " 
Syder R e j. O dpow iedzi na listy  rodziców . *  
num eru dołączony jest dw utygod nik  
P ra k ty cz n e " i tablica h aftó w .
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CzamaOrchidea.
Rozdział X X IV . 

W Y Z N A N IA  T E R E S Y .

Oparzenia, jakim  uległ Carson, o- 
kazały się bardzo poważne. Płomienie 
nie zostawiły na jego ciele prawie ani 
jednego kawałka zdrowej skóry. Van 
Huyden i jego żona otoczyli go nie­
zm ordowaną troskliwością i chcieli go 
przytrzym ać w  łóżku długo potem, 
kiedy on sam zadecydował, że już m o­
że wstać.

— C o znaczy dzień, lub dwa w ię­
cej? —  argumentował plantator.

— W szystko. Zapom ina pan, że 
mam swoją pracę. Moi ludzie muszą 
się dziwić, że mnie dotąd niema.

—  N iech się pan tern nie przejm u­
je. Posłałem wczoraj do nich umyślne­
go posłańca z wiadomością, że pan ba­
wi u mnie i jest cały i zdrowy.

— Myślałem, ze tam się nie można 
teraz dostać. «

— T ak  było do wczoraj. I w czo­
raj właśnie doszła mnie dobra nowina, 
że ogień nie dotarł do wodospadów 
i że pański obóz wraz z magazynami 
ocalał.

C arson  trap ił się o to  od chw ili, 
gdy odzyskał p rzy tom ność . D o b ra  n o ­

wina w yw ołała uśmiech na jego spalo­
ne jeszcze usta.

— Ktoś się o pana dopytuje 
ciągnął półgłosem gospodarz.

— Panna D ixon ?
— T ak . Pyta się czy może do pana 

przyjść?
Carson spojrzał na swoje obanda­

żowane ramiona i żachnął się lekko. 
N iem iał ochoty pokazać jej się w ta­
kim stanie, lecz pragnienie ujrzenia 
dziewczyny było w  nim silniejsze niż 
w szystko inne.

— Dobrze — odparł. — T y lk o  
wstanę z łóżka. Może mi pan pomoże 
w łożyć płaszcz? Usiądę w  fotelu.

U przejm y gospodarz spełnił życze­
nie pacjenta, poczem wyszedł popro­
sić Teresę. W eszła trochę zdenerwo­
wana i onieśmielona, bo nie widziała 
go od tej straszliwej godziny, gdy 
niósł ją na rękach przez morze ognia.

— Usiądź — rzekł. — Stęskniłem 
się do twego widoku.

— A ch — odpowiedziała szeptem.
— Ach, Ned, jak ja ci podziękuję za 
to, coś dla mnie zrobił? G dyby nie 
ty...

— Niem a o czem mówić. N ajw aż­
niejsze jest to, że nie zostałaś oszpeco­
na. — Spojrzał na jej twarz i głowę.
— Ani śladu. N a  Jowisza, derka cię u- 
ratowała!

— Mnie, tak.
— I mnie także.

Potrząsnęła głową i w zrok jej za­
trzym ał się na rękawach jego płaszcza. 
Wiedziała, że ma obandażowane ra­
miona i że nie chce jej powiedzieć 
prawdy, do jakiego stopnia został po­
parzony.

— Wiem wszystko — rzekła. — 
Cierpiałeś strasznie — i to przeze 
mnie. Och, żebym ja ci mogła s ic  od­
wdzięczyć:

— Nonsens! — odrzucił. — Ogień 
zaskoczył mnie tak samo jak i ciebie. 
Że ciebie spotkałem, to był poprostu 
traf — szczęśliwy traf. Był ze mną 
M onroe — zgubiliśmy się. Mam na­
dzieję, że i on się w yratował.

— I ja mam nadzieję.
— Ale powiedz mi, jak się to stało, 

że zostałaś sam a? Zostałaś odcięta od 
reszty?

— T ak. D ym  zasłonił mi widok. 
Przypuszczam, że — że nie spotkałeś 
— Arm stronga? Zdaje mi się, że mnie 
wyprzedził.

Zaprzeczył i spróbował zmienić 
temat rozm ow y, bo uważał za nie 
wskazane mówić jej o istotnej przy­
czynie pożaru w  dżungli. Jeżeli A rm ­
strong uniknął śmierci w  płomieniach 
to niewątpliwie wpadł w  ręce M ur- 
chesona i jego ludzi.

— C zy długo tu zabawisz? — za­
pytał.

— Nie. Dlatego przyszłam się z

tobą zobaczyć. Ju tro  jadę do Bata 
wji.

— Ju tro ?  _ .
— T ak. N ie mogę zostać dłuZeJ' 

Van H uydenowie są niezwykle 
brzy, ale już przyszłam  do siebie —' 
nie mam tu co robić.

Dom yślił się, że idzie jej o za®#” 
gnięcie wieści o Arm strongu i je$ 
stara niechęć buchnęła świeżym P* 
mieniem. T ak , .Armstrong był za*^ 
sze pierwszy — Arm strong, który 
widoczniej opuścił ją w  chwili 
kiego niebezpieczeństwa. BadaW-,^ 
spojrzenie jej wielkich ocz.u po*^' 
działo mu, że odgadła jego troskę-

— N ie rozumiem wielu rzeczy 
szepnęła. _ ^

— Przeszedłbym przez ogień P1^ , 
dziesiąt razy, gdybym  tylko  mógł a 
zyskać odpowiedź na dziesiątą cZ" 
gnębiących mnie wątpliwości. _ ^

— A  ja oddałabym życie, ,z^ j  
móc je wyjaśnić — odpowied21 .
znacząco. Niem a r a d y  —-
musze stąd odejść. Muszę się do*

fAi'

edz»e‘i
dzieć, co  się z uim stało.

- -  Może powinienem powie 
ci prawdę — bąknął niewyraźnie-

— Praw dę? Jaką prawdę? ^1
—  O pożarze. Że nie w y ? $0 

p rzyp ad k o w o , ty lk o  został ce 
w zn iecon y przez —  M urchesona-

c .  W "
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Przemysł samocho­
dowy ea M. W* K, T.

w Poznaniu.
W  związku z koncesjonowaniem 

przez M iędzynarodowe Biuro K on­
struktorów Sam ochodowych przyszło­
rocznej a mającej się odbyć w  Pozna­
niu M iędzynarodowej W ystaw y K o ­
munikacji i T u rystyki, która będzie 
dla w ystaw ców  najkorzystniejszym  po­
kazem produkcji samochodowej, po­
dajemy kilka szczegółów, dotyczą­
cych tej produkcji, opartych na danych 
statystycznych.

Otóż największy wzrost konsum- 
cji i wytwórczości samochodowej w y ­
kazuje (poza Am eryką) Anglja, gdzie 
liczba kursujących samochodów w 
1928 roku wynosiła już 1,300.000 w o­
zów, gdy w  roku 1923 kursowało tam 
Zaiedwie 384.000 wozów  samochodo­
wych.

N a drugiem miejscu stoją N iem cy, 
gdzie przyrost kursujących samocho­
dów w roku bieżącym, w  porównaniu 
z rokiem  1926 wzm ógł się prawie 
trzykrotnie, bowiem w 1926 roku li­
czono w Niem czech 571,000 kursują­
cych samochodów, zaś w  roku bieżą­
cym — już 1,214.000.

Poza temi krajami świetny rozwój 
automobiłizmu daje się zauważyć we 
Francji ,  Belgji, Włoszech, w  Polsce i 
Czechosłowacji.

Zdaw aćby się mogło, że konkuren­
t a  amerykańskiej produkcji samocho­
dowej wpłynie ujemnie na tę produk- 
cję w krajach europejskich. A  jednak 
tak nie jest. Samochodowa w ytw ór­
czość am erykańska jedynie wpłynęła 
na wzmożenie konsumcji samochodo­
wej, popularyzując ten rodzaj lokcr 
tnocji, bez żadnego uszczerbku dla 
produkcji europejskiej, która rozwija 
się nader pomyślnie ze względu na swe 
doskonałe zastosowanie się do w arun­
ków  krajowych.

1 opyt na samochody w  krajach eu­
ropejskich wzm ógł się do tego stopnia, 
^e w  ciągu ostatniego roku fabryki eu- 
r°pejskie nie mogły nadążyć zamówie­
niom.

Kom unikacja samochodowa staje 
Sl? coraz więcej uniwersalną i dziś nie~ 
nja chyba na kuli ziemskiej zakątka, 
Niedostępnego dla ekspansji przemysłu 
samochodowego. N aw et tam, gdzie 
stosunki gospodarcze i kom unikacyj­
ne nie dają pola do większego zbytu 
samochodów osobowych, rozpowszech­
niają się inne w yro b y  trakcji spalino­
wej, a mianowicie — autobusy i cię­
żarówki (szczególnie w  Mandżurji, Ja - 
P °n ji i Chinach).

Nie należy przeto wątpić o tern, 
Ze pokaz przemysłu samochodowego 
Na przyszłorocznej M iędzynarodowej 
Wystawie Kom unikacji i T u rystyki w  

°2naniu będzie im ponujący.

Książki dla młodzieży
2 autografami autorów.

W  dn. 3 bm. z in icjatyw y w ydaw ­
nictwa „Książnica-A tlas" odbyło się ze­
branie autorów książek dla młodzieży. 
Na zebraniu tem postanowiono zor­
ganizować w okresie przedświątecz­
nym dla propagandy książek dla mło- 
^żieży „ trz y  dni autorów ". Propagan­
da tego rodzaju praktykow ana jest 
s2croko w  księgarniach francuskich, a 
Polega na tem, że autor danej książki, 
*aopatruje ją w  swój autograf. W  ciągu 
Więc tych trzech dni polscy autorzy 
^siążek dla młodzieży będą odbywali 
dyżury w  „Książnicy-A tlas", składając 
Własnoręczne podpisy na napisanych 
Przez siebie książkach, nabywanych 
Przez m łodocianych klijentów.

Pozatem powzięto m yśl urządzenia 
nterackiego wieczoru dla m łodzieży z 
Ndziałem autorów, którzyby recyto­
wali w yjątki ze swych dzieł. Obie im- 
Prezy mogą przyczynić się w  dużym 
5t-opniu do wzmożenia czytelnictwa 
^ Sród młodzieży.

Kina i radjo w Polsce*
W  „R dczn iku  Statystyki R zeczy­

pospolitej Polskiej" znajdujem y z tej 
dziedziny następujące dane: Kinem a­
tografów  posiadam y 6 31 o łącznej 
liczbie 203 tysięcy miejsc. W arszawiak 
chodzi do kina przeciętnie raz na mie­
siąc, Łodzianin 10 ,7  razy na rok, Po­
znaniak tylko 8,9 razy. Film ów pol­
skich wyświetlono ogółem 2 0 1, dwa 
razy więcej, aniżeli w roku poprze­

dnim. Am erykańskich film ów  grano 
663, niemieckich 178 , francuskich 139, 
austrjackich 39 i t .  d .

Radjoabonentów, zarejestrowano 
184. tys. W prawdzie liczba abonentów 
silnie wzrosła od paru lat, wydaje nam 
się ona jednak stosunkowo niska jesz­
cze. Uderza wielka ilość wykreśleń — 
w 1927 wykreślono z rejestru 13  tys., 
w  1928 — 42 tys. abonentów.

Wiadomości sportowe.
Jubileusz pracy na ni arie sportowej.

Zw iązek Dziennikarzy sportowych 
we Lw ow ie obchodzi! wczoraj piękną 
uroczystość 50-iecia pracy publicy­
stycznej i wychowania fizycznego rad­
cy Kazim ierza Hemmerlinga.

Radca Hemmeriing poświęcił 50 
lat życia pracowitego poświeconego 
życiu sportowemu i wychowaniu m ło­
dzieży. Zasługi p. Hemmerlinga na 
tem polu są bardzo duże i nic też dzi­
wnego, że Akadem ja urządzona w sali 
Kasyna miejskiego wypadła bardzo 
pięknie. Z  uznaniem należy podkre­
ślić przybycie delegata W ojewody p. 
naczelnika Kwaśniewskiego oraz przed 
stawicieli Magistratu. W śród obecnych 
widzieliśmy równierz profesora U n i­
wersytetu dra Oswalda Balcera oraz 
przedstawicieli władz sportowych i 
w ojskowych. Akadem ja rozpocz ęla sic 
przemówieniem profesora R udolfa 
W acka, następnie przemawiali dr. H o j-  
nacki prezes Kasyna, prokurator Lu- 
bieniecki, imieniem Sokoła dyrektor 
K wiatkow ski, imieniem Towarzystw a 
zabaw ruchowych prezes Dem bow­
ski, im. redakcji »W ieku Nowego-.< 
prezes Syndykatu Laskownicki, imie­
niem L. O. Z. P. N -u  profesor Drę-

j giewicz, delegat Pogoni inżynier Ku- 
char, delegat Czarnych kpt- M irzyń- 
ski, delegat O KS-u Przybylski oraz 
uczeń gimnazjalny Lenko, k tóry  wrę­
czy! wiązankę kwiatów.

Następnie odpowiedział głęboko 
wzruszony jubilat. Cała uroczystość 
pozostawiła uczestnikom niezatarte 
wspomnienie.

Związek Dziennikarzy sportowych 
w ręczy! jubilatow i dyplom  na człon­
ka honorowego. Inżynier Kuchar za­
wiadomił, iż W alne Zgromadzenie Po­
goni uchwaliło przez aklamację w ybór 
radcy Hem merlinga na członka sekcji 
kolarskiej. Rów nież zarządy L O Z P N . 
i OKS. postanowiły przedstawić W al­
nym  Zgromadzeniom mianowanie rad­
cy Hem merlinga członkiem honoro­
wym.

Po Akadem ji odbył się w  małej sa­
li Kasyna bankiet, na którym  wnieśli 
toast na cześć jubilata prof. W acek i 
prokurator Lubieniecki.

Szereg osobistości jak prof. Pia­
secki z Poznania oraz pułkownik K i- 
liński z W arszawy nadesłało telegramy 

1 gratulacyjne.

Walne Zgromadzenie „Pogoni44.
W  sobotę odbyło się walne zgro­

madzenie »Pogoni«, przy licznym  u- 
dziale członków, pod n rzew o ln i:-  
twern p. inż. Tadeusza K u ch en  Po 
sprawozdaniach, udzielono ustępujące­
mu zarządowi absodutorjum, poczem 
w ybrano nowe władze w następują­
cym  składzie: prezes hr. W łodzim ierz 
Dzieduszycki, przez aklamację; wice­
prezesi pułk. Pytel, dowódca 26 p. p., 
inż. T . K uchar i dyr. Griin, Zarząd

Z A W O D Y  O W E JŚ C IE  D O  L IG I.
Lechia—Ognisko 3 : 0  ( 1 : 0 ) .  Le- 

chja grała słabiej jak zwykle. Bram ki 
strzeli! Rusiecki. Ognisko na poziomie 
lwowskiej B-kłasy. Sędzia p. R u tk o w ­
ski z Krakowa.

Ł T S G .—N aprzód 5 : 3, N a  podsta­
wie rcczorajszych w yników , najwięk- 
sze szanse na wejście do Ligi, posiada 
obecnie drużyna Ł T S G ., która ma do­
tychczas 2 punkty stracone.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Udział Polski w Targach Lipskich.

W  tegorocznych wiosennych Targach 
Lipskich po raz pierwszy mieć będzie 
miejsce oficjalny udział Polski, organi­
zowany przez Państwowy Instytut 
Eksportow y. W ynajęty już został od­
powiedni teren w  Ringmesse Haus, w  
którym  oprócz Polski eksponują W ło­
chy, Francja, Anglja, Japonja i lndje. 
W ykonano również wstępne prace or­
ganizacyjne, obecnie zaś Instytut 
przystępuje do zbierania eksponatów. 
Stosowana jest przy tem zasada, iż w  
pokazie brać w inny udział jedynie 
firm y posiadające doskonałe kw alifi­
kacje eksportowe, przy znacznem o- 
graniczeniu ich liczby; podobnie każdy 
z przyjętych eksponatów reprezento­
wać winien konkretne i, poważne mo­
żliwości eksportowe. W  ten sposób 
pokaz polski pozbawiony zostanie 
bezpośredniego znaczenia propagando-

T argi m iały znaczenie jedynie dla im ­
portu polskiego, nie wzm agając w  ża­
dnym stopniu eksportu, co osiągnąć 
można przez zorganizowanie własnej 
ekspozycji.

K red yty  na tuczenie bydła. W ę­
gierski minister skarbu podw yższył 
przeznaczony na cele tuczenia bydła 
kredyt w  wysokości 17 .5  m iljonów  
pengó o dalszych 18 miljonów. W obec 
tego. że z kredytu korzystają szerokie 
w arstw y rolników  oddaje się mnóstwo 
zwierząt do tuczenia, czego następ­
stwem będzie poważna podaż bydła 
tuczonego oraz zderutowanie cen 
sprzedażnych w przyszłym  okresie, 
jak to ostatnio miało miejsce na rynku 
trzody chlewnej.

G
G IE Ł D A  L W O W SK A .

O statnie w iadom ości giełdow e zam iesz­
czam y na stronie 1 szej.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 7 g rudnia  1929

Dolary St. Z jedn. 8-90'GO 8-92-00
f  ranki francuskie 34 '88'50 34‘97

głów ny: dyr. Goetz, dyr. K w iatkow ­
ski, płk. dr. Baiaszeskuł, m jr. Kędzior, 
mgr. Zieliński. Zarząd ścisły: sekretarz 
Kuehner, skarbnik r. N ow akow ski. 
C złonkow ie zarządu: kpt. Dworza-
czek, Olearczyk, Rząsa, Juras, T a r­
czyński, Jarosz i Kobiak. Kom isja re­
w izyjna: r. Bałłaban, dyr. Plutter, M. 
Jakubow ski, p or. Mickiewicz, prof. 
Birn. Sąd honorow y: por. Kuniaczak, 
por. dr. Rettinger, Aschenberg.

30 M IL JO N Ó W  N A  IN W E S T Y C JE  
S PO R T O W E .

N a wniosek nowego premjera fran­
cuskiego, Tardieu, rada ministrów 
przeznaczyła 30 milionów franków  na 
budowę stadjonów sportowych i base­
nów pływackich. W  wygloszonem 
jednocześnie przemówieniu, Tardieu 
podkreślił, że popieranie organizacyj 
sportowych przez państwo, jest nie- 
odz.ownym warunkiem poprawienia 
zdrowotności młodzieży.

Belgja 124-76-00 125-07-00
H olandja -359 69’00 360-59
K openhaga 239’2C'00 239'80'00
Londyn 43-5050 43"61’00
Nowy Jo rk  8-89-25 8-91*25
Paryż 35 '10 '00 35-1900
Praga 26-43-25 2650-00
Szwajcarja 173’21'GO 173 64'00
Sztokholm  240'23"00 240"83’00
W iedeń 125-40-00 125-71-00
W łochy 46-68-00 46'80-00
S°/B pożyczka konw ersyina 47'25 
pożyczka kolejowa konw ersyjna 50"50 
pożyczka kolejowa 1 0250  
pożyczka dolarow a 80 50 
dolarów ka 66'50 66’25 66 25 
8%  listy zastaw ne Banku G osp. Kraj. 94"00 
8%  listy zastaw ne Banku R olnego 94'00 
8%  oblig. kom un. Banku G osp. Kraj. 94'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

8 -88-00
3 5 8 0

124-45-00
358-79

238-60-00 
43-4000

8-87-25 
3501 00 
2636-50 

172-78 00
239-6300 
125 09 00
46-56-00

W arszaw a, 7 grudnia 1929

Bank Dysk. 1 2500 M odrzejów 18-00
Bank Handl. 119-00 O strow iec B. 66 00
Zw. Sp. Zar. 78-50 Starachow ice 21-50
Bank Polski 168-00 Syndyk, roln. 10-00
D ąbrow a 69-00 Zieleniewski 80-00
Siła i światło 98-50 Zawiercie 10-50
Spiess 10500 H aberbusch 103-00
W arsz. cuk. 29-00 B orkowski 11-0 0
W ęgiel 69-75 Bank M atop. 27-00
C egielski 38 00 Siersza d. 29-50
Lilpop k a u 36-00 Rudzki 28-50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 2 1 0 0
Firlej 39-00 W ysoka 235-25

wego, stając się imprezą par excellen- 
ce handlową.

P rzy okazji zaznaczyć wypada, że 
T argi Lipskie będąc dziś najpoważ­
niejszą ekspozycją tego rodzaju, w  co­
raz silniejszym stopniu nabierają cha­
rakteru międzynarodowego i mają zna­
czenie specjalnie dla kontaktów  han­
dlowych z Am eryką płdn. oraz B li­
skim i Dalekim Wschodem, gdyż kup­
cy  tych krajów odwiedzają Targi bar­
dzo licznie. W  w yniku tego większość 
państw stale organizuje swe ekspozycje 
własne w  ramach T argów , przyczem  
niektóre, jak Austrja i Czechosłowacja 
posiadają własne pałace wystawowe. Je ­
żeli chodzi o udział kupców polskich, 
to pod względem ilości osób zwiedza­
jących Polska stała ostatnio na 6-em 
miejscu, podczas gdy wystawiała jedy­
nie jedna firm a polska. W  ten sposób

Berlin 
Budapeszt 
B ukareszt 
K openhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
P raga  
W arszaw a 
Zurych
R enta majowa 
R enta lutowa 
Dunaj S. A dria 83"85

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 7

169-86-00 
124-29-00 

4-22-02 
199-20 

34-62-50 
37-13-00 
70-09-00 
27-9200 
21-02 50 
79-78-50 

137-8200 
0-935 
0-978

Bankyerein
B odenkredit
K reditansialt
H ipoteczny
Kom pas
L anderbank
U nionbank
Kolei półm

21-60
9 4 0 0
57-75
80-00
12-77
24-00

21-20 00

g rudn ia  1929 
Czerniowce 
A ustr. kol. p. 
Goleszów 
C em ent 
Browary 
Alpiny
B erg u. Hiit.
Poldi H iitten
P rag er Eisen
Rima
S koda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
K arpaty
Galicja
Nafta
Scnodnica
Rakszawa
Bank Maiop.

37-50 
21-20 

257-50 
89-50 

11 3 f0  
33-75 

8 1 5 0 0  
164 25 
43u-00 
101-25 
351-00 

13-50 
13 10 
6 0 1 0  

111-00
4-40
4-15 

32-25 
28 00 
1000

0-15

GIEŁDA LO ND YŃSKA
Londyu, 7 g rudnia  1929 

N. Jork  4 88 25 Niemcy 20'3S'5Q 
H olandja 1 2 0 9 7 5  Szwajcarja 25-1107
Francja  123"98 Praga 164'62’00
Bclgja 34"87"50 W iedeń 34-65 00
W iochy 93-2600 W arszaw a 43*50

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 7 g rudnia  1929 

Paryż 20'26'OG Berlin 123 22 00
Londyn 2 5 'i i '75 W iedeń 72 44 00
Nowy Jo rk  5-14-45 00 P rag a  15 26 50
W iochy 26-93-50 W arszaw a 5775-00

GIEŁDA PAR YSK A

Paryż, 7 g rudnia  1929 
L ondyn 123"98 50 H olandja 10 24 75 
N. Jo rk  25-39-00 Praga  75 30
W łochy 132-90 Niemca 608‘00 00
Szw ajcarja  493'50 '00 W iedeń 357’50

R edaktor naczelny i odpowiedzialny 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .



Sir. 8 G A Z E T A  L W O W S K. A  z dnia 10 grudnia 1929. Nr. z 84

Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

N c. IV . 444/29/I3. U chw ala. N a  w niosek 
gm in y T łu ste  zarządza się postępow anie ce­
lem  um orzenia 5-ciu ak cy j W schodnio gali­
cy jsk ich  K o lei lokaln ych  N r . 4403, 4404, 
4405, 4406, 4407, opiew ających po 400 koron 
austr. nom inalnej w artości, k tóre  m iały  za­
ginąć i w zyw a się posiadaczy tych  akcyj, aby 
swe praw a zgłosili do 6-ciu m iesięcy od daty 
tego edyktu . W  razie przeciw nym  uznałby Sąd 
po upływ ie tego term inu akcje jako  pozbaw io­
ne znaczenia. 10538

Sąd grod zki, O ddział IV .
T łuste , dnia 23 sierpnia 1929.

N c. III . 327/129/1. A m o rty zac ja  w eksla. N a 
w niosek Salom ona Siłbersteina w  K rakow ie, 
ul. K rak o w sk a 39 w d raża się postępow anie a- 
m o rtyzacy jn e  zagubionego przez niego w eksla 
opiew ającego C zo rtk ó w  10/9 1929 na zl. 14 7  
dnia 19 / 12  1929 zapłacę za ten w eksel n a  z le­
cenie firm y  Bracia G old berg sum ę złotych  
stoczterdzieścisiedm  Izrael Fisch ler p łatn y  w  
C zo rtk o w ie  in dorso F irm a B racia G old berg 
Biała ko lo  B ielska. Posiadacza w eksla w zyw a 
się, b y go do 16  lutego 1930  Sądowi przed ło­
żył, inaczej za nieistniejący uznany zostanie.

Sąd grodzki, O ddział III
C zo rtk ó w , dnia 27 listopada 1929.

F I R M Y .
Firm . 14 17/29 . B. II. 1 16 .  W pis U n ji spó­

łek  ak cy jn ych  i w ykreślen ie firm y . D ata 
w pisu  30 sierpnia 1929. B rzm ienie i siedziba 
f ir m y : B ank  U n ji w  Polsce, S. A . we Lw ow ie. 
Z m ian y : N a podstawie uch w ał W aln ych  Z g ro ­
madzeń akcjon arju szów  Banku U n ji S. A . w  
Polsce z 28 grudnia 1928 oraz B anku  M ałopol­
skiego S. A . w  K rak o w ie  z 29 grudnia 1928 
zatw ierd zo n ym i postanow ieniem  M inistra 
Skarbu  oraz Przem yślu  i H andlu  ogłoszonem  
w „M o n itorze  P olsk im 1' z 27 czerw ca 1929 
N r . 12 0  w pisuje się połączenie tej firm y  z 
Bankiem  M ałopolskim  S. A . w K rak o w ie  na 
zasadach p rzy jęty ch  przez W alne Z grom adze­
nie obu instytu cji a streszczonych w p ro to ­
k o łach  do ak tó w  firm y  załączonych i w  p rze­
pisany sposób ogłoszonych. W skutek czego 
w pisu je się w ykreślen ie tej firm y  jak o  p rze­
jętej przez B ank M ałopolski S. A . w  K ra k o ­
w ie. 10528

Sąd o k ręgo w y j. handl., O ddział IV .
L w ó w , dnia 25 lipca 1929.

K U R A T E L E .
P. 145/29. E d yk t. W incentego K lo n o w ­

skiego D om in ika w  T łu m aczu  pozbaw iono 
całkow icie w łasnow olności z pow odu choroby 
um ysłow ej. K u ratorem  ustanow iono B ro n i­
sławę H irak . I 0 537

Sąd grodzki, O ddział V .
T łu m acz, dnia 2 sierpnia 1929.

P. 17 1/27/4 . E d y k t. Salom ea Stokłosów na 
z F u tom y pozbaw ioną zostaje całkow icie 
w łasnow olności z pow odu ch oroby um ysłow ej. 
K u ratorem  jej ustanaw ia się M ichała G ło g o w ­
skiego. 10 56 1

Sąd pow iatow y, O ddział I.
T y c z y n , 15  w rześnia 1927.

P. 205/27. M ichał Pręd ki z B ud ziw oja zo­
staje całkow icie pozbaw ion y w łasnow olności 
z pow odu wczesnego otępienia um ysłow ego. 
K u ratorem  jego ustanawia się Franciszka P ręd ­
kiego z Bud ziw oja. 10562

Sąd pow iatow y, O ddział I.
T y c z y n , dnia 3 grudnia 1927.

P. 2 13/28 . M arja Bałda z W oli rafa łow - 
skiej zostaje pozbaw ioną całkow icie w łasno­
w olności z pow odu p rzytęp ien ia um ysłow ego. 
K u rato rem  jej ustanaw ia się R om u alda Bałdę 
z W oli rafałow skie j. I 0 5ś>3

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
T y cz y n , dnia 14  sierpnia 1928.

L I C Y T A C J E .
E . 2099/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 1  

styczn ia 19 30  godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro 52 licytacja  p o ło w y re­
alności w h l. 144 gm iny Sam bor, Lw ow ska, 
oszacow anej na 4773 zl. N ajn iższa o ferta  w y ­
nosi 3 18 2  zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie na­
stąpi. i ° 5  7 1

Sąd grodzki.
Sam bor, 1 1  listopada 1929.

E . 1350/29 . D nia 18  grudnia 1929  o go ­
dzinie 8 odbędzie się w  tu tejszym  Sądzie biu­
ro  N r . 14  licytacja  realności w h l. 1 15 0 ,  1764 
pgrt. 1606/1, 822/2 gm iny R o żn ia tó w . N a j­
niższa o ferta 1 1 5 1  zł. 10569

Sąd grod zki, O ddział I.
R o żn ia tó w , 15  paździerrfika 1929.

E . 2385/29. D nia 18  grud nia 1929 o g o ­
dzinie 9 odbędzie się w  tutejszym  Sądzie biu­
ro  N r . 14  licytacja  całej realności w hl. 2640 
gm in y Sw aryczó w . N ajn iższa o ferta 2 13 3  zł. 
32 gr. I 0 57°

Sąd grodzki, O ddział I.
R o żn ia tó w , 29 października 1929.

E. 1029/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  dobro­
w oln e żądanie w spółw łaścicieli M alw in y Fried ­
m an i tow . w  W iedniu jako stron y egzekw ują­
cej odbędzie się .dn ia  15  stycznia 1930  roku  
o godzinie 10  przedpołudniem  w biurze N r . 16  
na zasadzie zgodnie przez strony ustalonych 
w a ru n kó w  licytacja  celem  rozdziału w spół­
w łasności po m yśli par. 352 o. e. następujących 
realności: K sięga g ru n to w a: O święcim . W hl. 
1050. O znaczenie realności: parcele budowlane 
lkat. 588 i 6 1 1  z w znoszącym  się na nich 
i-p ię tro w y m  dom em  m ieszkalnym  i parcela 
g run to w a lkat. 1382/2  stanow iąca pastw isko. 
W artość szacunkow a 7. przynaieżn ościam i: 
80.000 zł. N ajn iższa o fe rta : 80.000 zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. E w en ­
tualni w ierzyciele hipoteczni m ają zastrzeżone 
swe praw a zastawu bez względu na cenę przez 
licytację  osiągniętą. !0567

Sąd grodzki, O ddział III.
Oświęcim , dnia 29 w rześnia 1929.

E. 1925/29. E d y k t licyta cy jn y . Strona 
zobow iązana Ja n  N oga, W ładysław  N oga, K a ­
ro l N oga, Sm ęgorzów . N a w niosek Jó z e fa  G ą- 
darow skiego odbędzie się 19  grudnia br. o 
10  rano licytacja  realności lw h. 86 gm. Sm ę­
gorzów , w artości szacunkow ej 4344 zł. 75 gr., 
najniższa o ferta  2896 zł. 50 gr., po łow a real­
ności lw h. 92 gm . Sm ęgorzów , w artości sza­
cunkow ej 3 16 4  zl. 03 gr., najniższa o ferta 
2 10 9  zł. 36 gr., 1/4 część realności lw h. 472 
gm . Sm ęgorzów , w artości szacunkow ej 17 19  
zł. 82 gr., najniższa o ferta  1 14 6  zł. 55 gr., 
cała lw h. 5 12  gm . Sm ęgorzów , wartości sza­
cunkow ej 5572 zł. 59 gr., najniższa oferta 
3 7 15  zł. 09 gr., 1/4 część realności lw h. 83 
gm. Sm ęgorzów , w artości szacunkow ej 178 
zł., najniższa o ferta  1 18  zł. 67 gr., po łow a 
realności lw h. 85 gm. Sm ęgorzów , w artości 
szacun kow ej 1 7 3 1  zł., najniższa o ferta 1 15 4  
zł. lw h. 178  gm. Sm ęgorzów , w artości sza­
cunkow ej 17.844 zł. 38 gr., najniższa o ferta 
11 .8 9 6  zł. 26 gr., po łow a lw h. 506 gm. Sm ę­
gorzów , w artości szacunkow ej 230 zł. 3 1  gr., 
najniższa o ferta  15 3  zł. 54 gr., zabudow ania 
gospodarcze łącznie na 530 zł. i°53ś>

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 14  listopada 1929.

E. X II . 152/29/8. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w niosek H erz la  B reitbarta  i M ajera Brunw asse- 
ra w K ałuszu  odędzie się dnia 20 grudnia
1929 godz. 9 rano licytacja  1/5 części real­
ności w hl. 154  gm iny D o b ro w lan y grun t o r ­
ny. W artość szacunkow a 2 10  zł., najniższa o- 
ferta  140  zl., poniżej k tó re j sprzedaż nie na­
stąpi. 10546

Sąd grod zki, O ddział X II .
Kałusz, 8 listopada 1929.

E. 1672/29/4. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 31 
grudnia 1929 o godzinie 10  przedpołudniem  
odbędzie się w tut. Sądzie biuro N r. 5 pub licz­
na sprzedaż 3/10  części realności lwh. 50 ks. 
gr. gm . kat, G lisne R o za lji G ackow cj w ła­
snych. N ieruchom ość ta oszacowaną została 
na 5 6 1 1  zł., najniższa o ferta  234 1 zł., poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. !0 54 7

Sąd grod zki, O ddział I.
M szana D olna, dnia 26 listopada 1929.

E. 723/27. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw a­
nie do ogłoszenia w ierzytelności. N a wniosek 
M ichała H arh aja  odbędzie się dnia 30 maja
1930  o godz. 10  w  tut. Sądzie przym usow a 
sprzedaż p o ło w y pbud. 27/1 i 87/2 w raz z 
połow ą dom u i szopy drew nianych  słom ą 
k ry ty ch , tudzież całych 47 parcel grun tow ych  
w  C zystow od zie  p o łożonych , k tóre  posiada 
Ilko  Sałańcio. N ieruchom ości te oszacowane 
na 5.828 zł. najniższa o ferta w ynosi 3.885 zł. 
32 gr. a w adjum  582 zł. 80 gr. R zeczow o u- 
praw nieni do pow yższych  nieruchom ości m ają 
zgłosić swe praw a najpóźniej p rzy  pow yższej 
licytacji pod rygorem  ich pom inięcia. 10509

Sąd grodzki, O ddział II.
B ukow sko , dnia 3 grudnia 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N I A .
Prez. 45188/29. E d yk t. Sąd A p elacy jn y  w e 

L w ow ie w d ro ży ł postępow anie sprostow aw czc 
wedle ustaw y N r. 96 austr. dzupp. z r. 18 7 1,  
z powodu odnow ienia zniszczonej księgi grun ­
tow ej Sądu G rod zk iego  w K rak o w cu  dla gm i­
n y Boża w ola i w zyw a w szystk ich  interesow a­
nych do w noszenia w  tym  Sadzie G rodzkim  
w szelkich zgłoszeń z § 7 tej u staw y najpóźniej 
do dnia 15  m arca 1930 . I0 4 7 1

L w ó w , dnia 4 grudnia. 1929.

C . II. 250/29. E d yk t. P rzeciw  spadkobier­
com  po błp. M ajerze Schatz z T ctew czy c  nie­
w iad om ych z m iejsca pobytu , wnieśli do tut. 
Sądu C hana R c iter, Leib  i Perlą Taube p o ­
zew o przeniesienie praw a własności. Celem  
strzeżenia p raw  nieobecnych, ustanawia się 
adw. D ra C iska w R adzicch ow ie kuratorem , 
k tó ry  zastępow ać ich będzie na ich koszt : 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w  Sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika, nie zam ianują.

Sąd grodzki.
R adziechów , 29 listopada 1929. 10568

U P A D Ł O Ś C I .
S. III. 13/29 /1. O tw arcie konkursu . D o 

m ajątku  M aksytn iljana i B erty  B ucbbsndów , 
właścicieli realności w  K ry n ic y  Z d ro ju  o- 
tw arto  konkurs. K om isarz ko n k u rso w y Sędzia 
o k ręgo w y w  N o w y m  Sączu D r. K orzon ek ,

zarządca m asy ko n ku rso w ej D r. Syrop , ad­
w o k at w  N o w y m  Sączu. Pierw sze zgrom adze­
nie w ierzycie li w  Sądzie tutejszym  biuro 57, 
dnia 18 grudnia 1929 r. godz. 9-ta rano. T e r ­
m in zgłaszania w ierzytelności do 8 stycznia
1930 . O gólna audjencja rozpoznaw cza w  Są­
dzie tutejszym  dnia 22 stycznia 1930  godz. 9-ta 
rano  w  biurze N r . 54. 10565

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł III.
N o w y  Sącz, dnia 2 grudnia 1929.

Sa. 129/29/4. E d y k t. U chw ałą Sądu o k rę­
gow ego w  Sam borze z dnia 23 listopada 1029. 
Sa. 128/29/2 o tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  A brah am a Osiasa W ilfa, kupca w 
B orysław iu . U stan ow ion o  kom isarzem  ugodo­
w ym  dra Z ygm u n ta  O suchow skiego, N aczel­
nika Sądu G rod zk iego  w D roh obyczu , a za­
rządcą u god ow ym  Eisiga Landesm ana, kupca 
w  B orysław iu . W ierzytelności zgłosić należy 
u kom isarza ugodow ego najpóźniej do dnia 28 
grudnia 1929. A u d jencja ugodow a odbędzie się 
dnia 3 stycznia 1930  o godzinie 10  w  Sądzie 
grodzkim  w D roh ob yczu , sala N r . 5 1. 1 0 5 1 1

Sąd o k ręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 26 listopada 1929.

Sa. 128/29/4. E d y k t. U ch w ałą  Sądu o k rę­
gow ego w  Sam borze z dnia 16  listopada 1929 
Sa. 128/29/2 o tw arto  postępow anie ugodow e 
do m ajątku  G eni G riinbaum , wlaśc. handlu 
to w aró w  m ieszanych w  B orysław iu . U stan o­
w iono kom isarzem  ugod ow ym  dra Z ygm un ta 
O suchow skiego, N aczeln ika Sądu grodzkiego 
w  D roh obyczu , a zarządcą u god ow ym  Eisiga 
Landesm ana, kupca w B orysław iu . W ierzytel­
ności zgłosić należy u kom isarza ugodowego 
najpóźniej do dnia 30 grudnia 1929 o godzinie 
10  w Sądzie grod zkim  w  D roh ob yczu  —  sala 
N r . 5 1 . 10 5 12

Sąd o k ręg o w y , O ddział V .
Sam bor, dnia 18 listopada 1929.

Sa. 96/29/43. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  d łużnika K aro la  Żuczkow skiego  k ra ­
wca w c Lw ow ie, M iko ła ja  3 jest zakończone. 

Sąd o k ręgo w y W yd ział V II.
L w ó w , 15  listopada 1929. 10526

Sa. 232/29/38. Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodow e otw arte  9 października 1929 do 
m ajątku  dłużnika W ilhelm a M ullera, w laćc. 
handlu gotow ych  kapeluszy i czapek wc 
L w ow ie. 10525

Sąd ok ręgo w y W ydział V II.
Lw ó w , 20 listopada 1929.

ZMIANA NAZWISK.
L W O W SK I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.

L. A . C . 154/nazw .
W c Lw ow ie, dnia 30 listopada 1929.
O G Ł O S Z E N I E .

P io tr Cap, syn Paw ła i M arjan n y 7. domu
W aw ro, u ro d zon y w  R adochońcach  dnia 23
kw ietn ia 18 9 1 roku , p o steru n ko w y P. P. w  
Bolestraszycach w niósł prośbę o zezwolenie 
na zm ianę nazw iska rod ow ego „ C a p "  na na­
zw isko „C iesiń sk i".

U rząd  W ojew ódzki we L w ow ie pedaje 
p ow yższą prośbę do pow szechnej w iadonm D i 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustaw y
z dnia 24/10  19 19  r. D z. U . R z . P. N r. 88
poz. 478 w oln o przeciw  jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw  do U rzędu  W ojew ódzkiego 
we L w ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia nin iej­
szego ogłoszenia. t ° 5 3 °

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) K w aśniew ski w . r.

N aczeln ik  W ydziału .

L W O W S K I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.
L. A . C . 168/nazw.

W e L w ow ie, dnia 3 grudnia 1929* 
O G Ł O S Z E N I E .

P iotr H jacyn t (2 im.) Psiorz, syn Urbana 
i Pauliny z dom u K o cio k , u rodzon y w Ma- 
łachowie w ierzb ieranych  dnia 6 czerw ca 1894 
roku, p o steru n ko w y P. P. w  N iem irow ie. 
wniósł prośbę o zezw olenie na zm ianę nazwi­
ska rodow ego „P s io rz " na nazwisko „P o p r a w  
sk i“ , „P iw iń sk i" , „P a le w sk i"  lub „P arzcw sk i"-

U rząd  W ojew ódzki we Lw ow ie podaje 
pow yższą prośbę do pow szechnej wiadom ości 
z nadm ienieniem , żc w m yśl art. 4 u staw y z 
dnia 24/10  19 19  r. Dz. U . R z . P. N r . 88 poz. 
478 w oln o  przeciw  jej uwzględnieniu zgłosić 
sprzeciw  do U rzędu  W ojew ódzkiego  wc LwO' 
w ie w  przeciągu  dni 90 od dnia niniejszego 
ogłoszenia. 10 531

Z A  W O JE W O D Ę :
(—) Kw aśniewski w. r.

N aczeln ik  W ydziału .

L W O W SK I U R Z Ą D  W O JE W Ó D Z K I.
L. A . C . 274/nazw.

W e Lw ow ie, dnia 30 listopada 1929-

O G Ł O S Z E N I E .
D r. A rtu r  L ilicn , svn D ra A d o lfa  i Em y 

C ecy lji (2 im .) z N irensteinów , u rod zon y we 
L w o w ie  dnia 28 lutego 1890 roku , w iced yrek­
tor B anku  U nji w e L w ow ie w niósł prośbę o 
zezw olenie na zm ianę nazwiska rodow ego 
„L ih en  na nazw isko „L ilie n  - Brzozdow iecki"*

U rząd  W ojew ódzki we L w o w ie  podaje 
pow yższą prośbę do powszechnej wiadom ości 
z  nadm ienieniem , że w  m vśl art. 4 u staw y z 
dnia 24/10  19 19  r. D z. U . R z . P. N r. 88 poz. 
478 w oln o  przeciw  jej uw zględnieniu zgło­
sić sprzeciw  do U rzędu W ojew ódzkiego  we 
L w ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia niniejsze­
go ogłoszenia. 10532

Z A  W O JE W O D Ę :
(—) Kwaśniewski w. r.

N aczeln ik  W ydziału .

ZGUBIONE DOKUMENTA.
J A N  H N A T , u r. 1895 w  T y ra w ie  w o­

łoskiej uniew ażnia zagubioną książkę inwa­
lidzką. 10529

W  niedzielę, dnia 26 stycznia 1930  o godzinie 
16 -tej popołudniu  odbędzie się w lokalu  kan- 
celarji adw. D ra  Izy d o ra  Schneidera, w D ro­

hobyczu, ul. Piłsudskiego 8 a 
W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  C Z ŁO N K Ó W  

ST O W A R Z Y SZE N IA  
„D R O H O B Y C K I ZW IĄ ZEK  B A N K O W Y "

Stow . zar. z ogr. por. w  D roh obyczu , obecnie 
w  likw idaturzc, z następującym  porządkiem  

dzien n ym :
Pow zięcie u ch w ały  co do celu, na jaki 

ma zostać przeznaczoną pozostała część ma­
jątku  Stow arzyszen ia , a to  stosow nie do u- 
ch w ały  Sądu okręgow ego w  Sam borze z dnia 
iS / lX  1929 F irm . 56/29/St. II. 123 .

O zw ołaniu  pow yższego W alnego Zgro­
m adzenia, na k tóre  zaprasza się w s z y s t k i c h  
członków , zaw iadam ia niniejszem  tychże

„D rohobyck i Zw iązek B ankowy"
Stow . zar. z ogr. por.

w  D roh obyczu  
obecnie w  likw idacji.

Ja k o  sądownie ustanow ieni lik w id a to rz y : 
A braham  Frankel, Leib D iam andstein.

Bank Gospodarstwa Krajowego
' <r myśl § 16 statutu przeprowadzono w dniu 22 listopada 1929 r.

IX. LOSOW ANIE
8 % -wych listów  zastawnych Banku G ospodarstw a K rajow ego opiewających na złote w zlo­

cie wedle daw nego p a r jte tu .

III. LOSOW ANIE.
7% -w ych listów zastawnych Banku G ospodarstw a K rajow ego opiew ających na złote w zlo­

cie w sdle now ego pary te tu .

VI LOSOW ANIE.
4 1/'//o-wych oraz 4% -w ych listów zastaw nych b. Banku K rajow ego K rólestw a Galicji i Lo- 
dom erji z Wielkiem Księstwem  K rakow skiem , następnie Polskiego Banku K rajowego, 

przejętych i skonw ertow anych przez Bank G ospodarstw a K rajow ego.

W ykazy num eryczne wylosowanych odcinków zaw iera „M onitor Polski" z dnia 7 
grudnia 1929 r. Nr. 282. T abele losowań m ogą interesow ani przejrzeć względnie podjąć 
w C entrali Banku lub w jego  O ddziałach.

W yplata należności za wylosowane 8% -w e i 7% -w e listy zastaw ne Banku G ospo­
darstw a K rajow ego w pełnej w artości nominalnej oraz za kupony p ła tne  dnia 31 grudnia 
1929 r., tak  od wylosowanych jak  i w obiegu będących listów zastaw nych, odbyw ać się 
będzie w C entrali Banku w W arszawie i w jego O ddziałach, począwszy od dnia 31 g ru ­
dnia 1929 r. na  podstaw ie przedłożonych odcinków względnie kuponów.

W yplata  zaś należności za wylosowane 4 ' / 2% -w e i 4°/o-we listy zastaw ne b. Banku 
K rajow ego w ich pełnej w artości nom inalnej, przerachow ane na walutę złtttową, oraz za 
kupony p łatne  31 grudnia 1929 r., ta k  od wylosowanych ja k  i w obiegu będących listów  
zastawnych, odbyw ać się będzie w O ddziale Banku G ospodarstw a K rajow ego we Lwowie, 
który tem i emisjami adm inistruje, a także w C entrali i innych O ddziałach Banku od dnia 
31 grudnia 1929 r. począwszy, za przedłożeniem  odnośnych odcinków względnie kuponów.

O procentow anie wylosowanych listów zastaw nych usta je  z dniem 31 grudnia 1929 r.

-Aa ryczaium .


